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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.
jest natom iast czynić to stopniow o. „Rząd cen* 
tralny, który dotychczas nie znat ruskiej kwestyi, 
uznaje ją  i w łaśnie chce zająć się n ią  i czyni 
pierw sze kroki teraz, dając  zadatki owej taktyki 
w przyrzeczeniach, złożonych w ręce komisyi 
parlam entarnej “.

Inform ator „D iła" pisze, że w sp raw ie  sej­
mowej reform y wyborczej s ta ra  się b r. Beck d o ­
prow adzić do porozum ienia Polaków z Rusinami. 
W  sp raw i, zm iany system u adm im stracyjaego 
ma być wydanym Wjźej wspom niany okólnik, a 
nadto rząd centralny przyrzeka śc iśb  rozpa try ­
w ać wszystkie „żałoby*- w spraw ie nadużyć g a ­
licyjskich urzędników . Na najw iększe trudności 
ze strony rządu  natrafiły postulaty ukraińskiego 
klunu w śp iew ie uniw ersyteckiej. Pp. R olessa i 
D niestrzaóski odbyli przed feryam i patlam entar- 
nemi jedną, a  po feryach dwie konferencje 
z m inistrem  ośw iaty. „Atoli rząd  — pisze „Diło-1
— nie wypowiedział pod tym  względem o s ta te ­
cznego słow a, choć już te iaz  zgodził się na 
w c a l e  z n a c z n e  ustępstw a". W  spraw ie 
rusk ich  szkół średnich toczą się rokow ania mię­
dzy rządem  a posłami obu narodow ości. Najbliż­
szym przedm iotem  rokow ań z rządem  ma być 
sp raw a nadużyć urzędników  sądowych urzędni­
ków dom en i lasów ".

fn lorm ator „Diła" tw ierdz1, że br. Beck za­
pewnił posłów ruskich, iż spraw a języka u rzędo­
wego w gminach będzie korzystnie dla Rusinów 
załatw iona i dodaje, ze sp raw a przeprowadzenie 
wyborOw gm innych tam , gdzie bezprawnie urzę­
dują daw ne rady  gminne „jest na najlepszej drc- 
dze“. W spraw ie podniesienia ekonomicznego s ta ­
nu Rusinów „uzyskano ważne przyrzeczenia".

Tyle z inform acyj dzienników ruskich, 
opartych  na aatentycznycn doniesieniach, pocho­
dzących z ruskich kół poselskich.

N;s da ją  one jeszcze w praw dzie zupełnie 
dokładnego obrazu koncesyj na rzecz R usinów  
przez rząd  poczynionych, aie Jam o zadowolenie, 
objawiono przez koła ru .k ie  z zapew nia­
niem  przy każdej spraw ie, iż jakkolw iek żąd a­
nie n ie  zostało w całości uwzględnione, to jednak 
rząd zgodził się na  „wcale znaczne ustęp stw a1
— musi nas napaw ać sporą dozą nieufności, czy 
te koncesye m ają na  celu wytworzenie jedynie 
w arunków  dalszego swobodnego rozw ijan ia  się 
narodow ości ruskiej, przeciw ozemu nic mieć nie 
m o żo iy , — czy też one w kraczają zarazem  w 
nasze nabytki, czyniąc naszej narodow ości szkodę. 
Nin stoim y na bezwzględnem  stanow isku Niern- 
oów, nie chcących przyznać Ozeebom żadnej 
koncesyi, — ale też nie możemy pozwolić na 
lego rodzaju  ustępstw a dla Rusinów, któreby na 
dobytkach naszej narodow ości mogły się odbić 
szkodliwie.

Z apew niano  wprawdzie, że br. Beck prow a­
dził rokow ania z klubom ukraińskim  w pewnem 
porozumieniu z Kołem  poiskiem. O ileby rzeczy 
wiście br. Beck w przyrzeczeniach swoich, czy 
nionych Rusinom, nie przykroczył g ranic tych u- 
stępstw , na które przywódcy Koła polsziego się 
zgodzili — zbyteczną byłaby z na0zej strony o- 
baw a. Sam  fakt atoli, że prezydent m inistrów 
zastosow ał do klubu ukraińskiego wręcz odm ien­
ną zfcsadę, aniżeli do znacznie ! czniejszego klu­
bu czeskiego i gdy tem u odpowiedział, że za gło­
sowanie w spraw ie przedłużeń ugodowych żad­
nych koneesyj pi-zyznaó nie może. z klubem u- 
kraińsk im  WBzedł w rokow ania d o w o d z i: iż 
rząd Rusinom  chce przyznać* rsze może i ze szkodą

naszą, koncesye a  społeczeństw o polskie' łudzf 
pozorem , że i w tej spraw ie z p rez /ayum  Koła 
polskiego się porozum iewał.

D obrze ież. że na jednem  z najbliższycL 
posieazeń K ołu polskiego sp raw a ta  wyczerpu­
jąco omówioną zostanie. Społeczeństwu naszemu 
należy się w tej mierze z u p e ł n e  u s p o k o ­
j e n i e  pow stałych słusznych obaw, choć wierzy 
ono silnie, że rep rezen tac ja  jego w W iedniu nie 
pozwoli żadnem u rządow i na  czynienie narodo­
wości ruskiej ustępstw  polityczno-narodow ych 
bez zgody K o ła .

Nie chcem y przypuszczać, any br. Beck dał 
Czechom co do ich postulatów  narodow ych od­
m ow ną odpow iedź dlatego, iż wie, że Niemcy 
um ieją rob ić  oostrukcyę i przy koniacznościach 
państw ow ych — z Rusinami uaś wdał się  w przy­
rzeczeniu i obietnice, bo pewnym jest, że Koło 
polskie uznaje zaw sze za swój obow iązek dbać 
o dobro p ań stw a . Byłaby to podobna nagroda, 
jak ą  oirzym ały stronnictw a cachc wawcze przy 
reform ie wyborczej za to, że byiy zaw sze pod 
porami państw a.

W czorajsze w pełnej izbie przem ów ienie 
pizewodcy ludowców polskich p. Stapińsziego, 
zapew niające, że „każdorazow e usiłow ania Rusi­
nów uzyskania postronnych zdobyczy na polu 
narodow em  na szkodę Polakow, zm uszają pol­
skie stronnictw a ludowe do p ó j ś c i a  l ę k a  w 
r ę k ę  z K o ł e m  p o i s k i e m  przeciw R usinom ", 
jest objaw em  tej jedności, jaka społeczeństwie 
poiskiem, mimo podziału na rozm aite stronnictw a 
a naw et kluby w parlam encie, panuje . da Bug 
panow ać będzie ku ochronie naszej narodow ości.

Werbowanie Polaków na u n - 
wersytet bułgarski.

Przed tjgedniem  donieśliśmy o zaangażo­
waniu kilku Polaków na profesorów uniwersy­
tetu w Sofii. Wczoraj zamieściliśmy telegram, 
że d. 27 bm, odbył się w Sofii meuting przy 
udziale około 10.000 osób, na Którem uohwa- 
lono żądaniu reaktywowania dawnyoL profeso­
rów tego unirersyteta i przywrócenia antono- 
mii uniwersytetu a potępienie rządowi bułgar­
skiemu za pogwałcenie touatyiuoyi.

Dziś nasz korespondeit sofljski ( r —■) tak 
oałą tę zajmującą a nieznaną bliżej szerszemu 
ogółowi naszemu sprawę przedstawia:

Sefia (Bułgarya) 25 października. 
( n ~ i )  Doszła tu w iadomość, że dr. Bach- 

m atjew , jako  pełnomocnik rządu bułgarskiego, 
przybywszy do Lwowa, zaproponow ał po konle- 
rencyi z profesoram i uniwersytetu lwowskiego 
pouady profesorów na wszechnicy sofljskicj pp. 
docentom , dr. Paygertow i, dr. Szelągowskiemu i 
dr. Leciejewskiem u. Z ty c j, dwaj pierwsi mieli 
zażądać  kilka dni czasu do nam ysłu, a dr. Le- 
ciejew ski jakoby już p o dpuał kontrakt i zobo­
wiązał się wykładać slawistykę w Sofii przez 
pierw sze półrocze po serbsku, a  następnie po 
bułgarsku. W przypuszczeniu, iż wspom niani pp. 
docenci tylko przez nieśw iadom ość istotnego s ta ­
nu rzeczy w Soft1 mogli przyjąć stante pecie pro- 
pozjcyę, pozwalam  sobie parę słów skreślić o jej 
genezie.

Gdy ns początku roku  bieżącego pew na 
część młodzieży akadem ickiej w połączeniu z 
ludźmi z ulicy, którzy do uiej się przyłączyli, 
wygwizdała księcia panującego przed nowym  
teatrem , przy sposobności w łaśnie jego oiwuroia, 
m inisterstwo zabitego niebawem  potem Petkow a, 
wyjednało ukaz książęcy, zam ykający uniw ersy­
tet i nie tylko rozpędziło wszystkich słuchaczy, 
ale i dało dym isyę wszystkim profesorom, prs.- 
gnąc tą  drogą pozbyć się niemiłych rządow i
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Rada k to r naczelLy
D r .  A L K K S A K D E B  T O G F Ł ,

B ln ra  re d & k c y l: ul. Sykstnska 1. 40, I. piętro 
o tw arte  od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B ln ra  a d m in la t r a o y l : ul. Szajnochy 1. 2 parte r 
(sklep) o tv a ita  od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

oaorem bez przerwy.
P rz e d p ła ta  n a  „G aze tę  N a ro d o w ą 1 w y u o d

we .wowle: n* prowincji: „a granicę:
miesięcznie 2 kor. 2 kor. tO  h.
kw artalnie •  „ 7 „ 60  „ 10 kor. 60  h.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 21 „ — „

Za zmianę ttdrouu dcpłaoa się 40  hal
W .az z T ygodnikiem  mód 1 powlećoł* lub
ta i z warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 12 

tomami rocznie p srn: ; 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.

„ na prowinoyi 9 „ 0 0  „
We Lwow.e za odn aenie do demu dopłaoa 

się 4 0  hal. miesięcznie

Rząd i Rusini.
Prezydent m inistrów  — jak  tc  jasno i o- 

l warcie oświadczył dr. K ram arz w niedzielę na 
zebraniu praskiego „Narodnego klubu" — na za­
pytanie rzy skłonnym jest złożyć oświadcze­

nie w spraw ie daw nych postulatów  czeskich, od­
p o w ie d z i ,  że „przedłożenia ugoaowe rząd  oce­
nia jako  konieczności państw ow e, za uchw alenie 
k tórych  nie może dać stronnictw om  czeskim ż a ­
dnych koneesyj*. Na tern, bardzo racyonalnem  
stanow isku stanął br. Beck, gay chodziło o kon­
cesye dla Czechów, które Niemcy uw ażają za­
wsze za swoją szkodę, za uszczuplenie sw oich 
p raw .

Tej zasady, iż przedłużenia ugodow e są k o ­
niecznością państwową, za uchwalenie których 
rząd  nie może daw ać stronnictw om  żadnych koc- 
cesyj — nic zastósow ał atoli b .\ Deck do postu­
latów  posłów ruskich, których urzeczywistnienie 
może przynieść szkody Polakom  i w dał się z 
klubem  ukraińsk.m  w rokow ania, które onegdaj 
się zakończyły. W rokow ań ach tych, brali u- 
dział ze strony rządu prócz prezyden’a  m inistrów  
br. Becka, m inistrowie skarbu d r. Korytowski i 
oświaty dr. M archet a ze strony klubu Lk aiń- 
skiego pp. R om ańczuk, W asyko , dr. K . Lewicui 
i Baczyński, przedm iotem  zaś rokow ań, wedle 
kom unikatu  ruskiego, były spraw y polityczne, 
kulturalne i ekonomiczne.

W ydany wczoraj kom unikat klubu uk ra iń ­
skiego, podany przez nas już w telegram ach do­
niósł, iż klub powziął znaczną większością g ło ­
sów  rezolucyę tej treści:

„K lub  nie zadow ala się ustępstw am i 
rządu i pozostaje przy dotychczasowej, c 
p o z y c y j n e j  t a k t y c e  tak  długo, 
aż póki w s z y s t k i e  postulaty nie bę­
dą spełnione. Z drugiej atoli strony  uznaje 
dobrą wolę rządu , a  w przyrzeczeniach te ­
go, co do ukrócenia sam owoli (?) gal. u 
rzędów adm inistracyjnych, cu do pierw ­
szych początków unorm ow ania kwestyi ję ­
zykowej na w szechnicy lwowskiej i k reo­
w ania ukraińskich katedr, co do spraw y 
językowej w urzędach gm innych, oo do r e ­
alnego spełnienia ekonom icznych dom agań 
itd., —  klub widzi pierwszy krok  do tp ra -  
wiedliwego traktow ania Rusinów. Klub u- 
kraiński będzie na przyszłość baczną zwra 
cał uw agę na dalsze zachow anie się rządu, 
jego urzędów i organów w  Galicyi i od 
tego zachow ania się będzie zawisłą dalsza 
tak tyka  klubu. Ukr. klub przyjął do wiadu 
mości, iż gal. nam iestnik m a wydać ol ól- 
nik do podwładnych mu władz adm inistra­
cyjnych, w którym  wyraźnie ma być z a ­
znaczonym, iż obowiązkiem  ich jest prze­
strzeganie ja k  najostrzejszej objektywnośoi 
i że one m ają jednakow o odnosić się do 
członków obu nacyj i do wszystkich klas 
społecznych w Galicyi*.
(ten  ofieyalny kom unikat wczorajszy, uzu­

pełnia „Diło" jeszcze inform acyam i z kół poseł- 
kich. Z inform acyj tych dow iadujem y się, że nie 
k tó re  postulaty ruskie m ają być natychm iast 
spełnione; atoli wiele punktów  m a być przed­
miotem dalszych rokow ań. „P rezydent m inistrów  
przekonany, że ruski naród , który t a i  długo co 
do swych praw bv upośledzony (?), nie przesta­
nie staw iać coraz iO nowych żądań, wie, że re ­
p rezen tac ja  ruskiego na-odu  nie może zadowolić 
się byle jakiemi ustępstw am i na dłuższy przeciąg 
czasu, ale staw iać będzie now e postu laty". Br. 
Beck m iał powiedzieć, że nie może za jednym  
zam acnem  zadowolić wszystkich żądań ; gotowym
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d w i e  n o c e .
(Dokończenie).

I  trzym ał jei ręce w żelaznym  u ic isk u , a  
ona słuchała  słów jego ja k  melodyi cudnej i uZu.  
ła  rozkosz całą i dumę kobiety, k tóra odczuw a 
miłość ogrom ną, k tó ra  czuje radość w .elką, , i  
zdółała wzbudzić najpotężniejsze i na; szulsze u- 
czucie, k tóre łamie życie, w  proch ściera św iaty 
i burze m iota nieokiełzane, szaione...

/  raaość  i rozkosz pom ięszały się z bólem, 
iż nie mogła tego serca wziąć dla siebie, niepo­
dzielnie i w ładnąć jego - i ą ,  jego m iłością, 
iż nie mogła mu rzec: jam  tw oja  pała, bieiz

mię... . . .
] czuła, jak  cichy ból w strząsa jej sierocą

d u s z ę ; zdaw ało się jej, że tonie i widziała w  o- 
kól siebie fale sine przeogrom nt, nieubłagane, 
widziała jak  się w koło niej piętrzą, jak  rosną 
jedno  po drugiej... czuła że za K&żaąjedną tysiąc 
nowych idzie i widziała ich moc straszną i swo­
ją  bezwładność, czuła jak  w n ią  uderzały, jak  
się owijały wilgotne, śliskie, jak  obejmowały 
ją  oałą, jak  się wdzierały wciskały do jej ócz, 
uszu i mózgu, jak  się do duszy wdzierały, jak 
wichrzyły w niej spokojne tajn ie i czuła, że u to ­
nąć iru s i i aziw iłagsię, że ta  chwila nadeszła tak 
~*ybko.. tak niespodzianie...

Jedn&lr 0| am iętała  się i oderw ała ręce od 
ust Żwirskiego, który po chwili też oprzytom uia 
i błędnym, wzrokiem w patryw ał się w je j oczy.

I znów siedzieli naprzeciw  siebie w ciszy, a 
chaos bezmierny plątał im myśli... P o  chwili 
przyszła przyjaciółka pani Iren y  pani W ala, iak 
zaw ize piękno, uśm iechnięta, w ystrojona, zado­
wolona ze siebie, bezm yślna lalka w ybuchająca 
co chw na kaskadą śm iechu. Żw irski jej nie mógł 
Scierjjieć. A  i pani Irena nie lub iła  jej także. Są 
przyjaciółki, których się nie lubi. Usiedli we tro je  
do podwieczorku i prowadzili nadzwyczaj miłą 
tow arzyską rozmowę o koncertach, teatrze, pogo­
dzie, słońcu, wiośnie ect.

Żwirski wymówił się w krótce bólem głowy 
i wyszedł.

P an i Inka zła była na  W alę .

P an i W ala wyszła i znów została sam a

K ochasz  Żwirekiego, ty go kochasz... chy- 
chotał jak iś  głos w ew nętrzny w jej d u szy ; nie, 
nie kocham , broniła się... Jednak  zła byłaś na 
W alę... mówiło jej w duszy... bytby cię pieścił, 
całow ał... żałuj... I  rum ieńce oblały zsów  tw a­
rzyczkę pani Ireny... K o ch asz  go mówiło ciągle 
coś w jej duszr... Nie, to przyjazn, lubię go, bę­
dzie mi przyjacielem, nie, m c więcej... nie wolno... 
A jednak biedny ton Żw irski jeśli on mię tak 
kocha... Przyjaźń i d c  w ięcej.,, nic. Napiszę mu 
to raz  jeszcze.

W ybrała kartkę  z koniczyną czterolistną

i kreśliła szaradę : „Mon prem ier est une voya- 
ble, mon seeond une note dr musiąue, mon der-
m er une m aladie de betail, mon tout, ce que je
desire de tous*.

A  oa drugiej k artce  nap isa ła : amiitie!-* 
Przyjaźń i nic więcej - -  nic... nic... nic... 
Tym czasem  w ró d ł maleńki K azio  z ogród 

Ka t — a widok jego dziw ną ruzkosz budzi jej
w sercu kochającej m atki. Pani Inka czuia, że 
jest jednak  coś, co jest w ystarczyć musi, co
życie zapełnić może. Te dwie małe istotki, dla 
których jest ciągle potrzebna, powinny jej dać 
zapom nienie św iata  w cichej pracy około ich 
wychowania

W yszła n a  balkon ocieniony bujnym i festo- 
nam i, g irlandam i pnącej róży i w dychając deli­
katną w oń jej bladych kw iatów , pieściła ręką tę 
dziecinną główkę, k tóra  tu liła  się do niej, nie 
przeczuwając udręczeń ni sm utków, jak ie  targały 
duszą ich m atki.

Przecudny wieczór w losenny kładł na świat 
lekki woal u ro k u  i m uskał ostatniem i prom ie­
niam i św iatła rozkoszą tchnące liście drzew, za ­
tracając ich przepyszną zieloność i rzezał zę­
bate kontury ich ciemne sylwety; na tle ciemoe- 
go, szafirowego sklepu nieba w yrastały ostre 
kontury kam ienic, kominów, m ajestatyczne wieże...

A u stóp balkonu płynęła fala ludzka... 
I  wydaw ało się pani Ince, że te masy ludzi, 
przesuw ające się z powagą po chodnikach, czują 
się zadow olone, szozęśhwe, szczęśliwsze od n ej; 
a może tak nie jest, ale pozory tab  sądzić każą

kilku z nich, \ió rych  obwiniono o propagow anie 
idei antipaństw ow ych, antispołeoznych i a n lid r  
nustycznycb. N astępnie też m inisterstwo, m ając 
w  sejm ie większość (każde stronnictw o w Buł­
gar yi, doszedłszy do władzy, s ta ra  się w droaze 
nowych w yborów wytworzyć potrzeoną dla s ie ­
bie większość sejm ową) przeprowadziło ustaw ę, 
pozDt.wiającą un iw ersy tet aulonom ii a naaającą  
rządów 1 (właściwie m inistrowi ośw iaty) władzę 
m ianow ania (bez propozyoyi senatu uniw ersytec­
kiego) i usuwaLia profesorów

Prz-iciw tej całej akcy> zaprotestow ali mło­
dzież, p ro fesorow e i ogół na wiecacb zw ołanych 
przez wszystKie stronnictw a (z w yjątkiem  oczy­
w iście rządowego) i protestu je dotychczas. Pod 
naciskiem  tego protestu, m inisterstw o podjęło ro­
kowania z przedstaw icielam i usuniętych profeso­
rów  nad m ożnością ich pow rotu  i otw arcia po 
nownego uniwersytetu. Rząd nie życzył sobie po­
w rotu kilku niemiłych mu profesorów, a rapre- 
zeutacya uaiw ersytetu staw iała w arunek przyw ró­
ceniu autonom ii i k ieru jąc się względam> soli­
darności —  pow rotu wszystkich profesorów p o ­
zostaw iając rządow i m ożność i praw o wytocze­
ni: prouesu winnym  i dopiero usunięcia ich w 
drodze sądowej, w przeciwnym razie  uniworsy- 
tet sopie tylko w indykował praw o decydow ania 
o przyjęciu do grona swego lub pozbycia się z 
niego osób niekwalifikowanych naukowo lub m o­
ralnie. Z powodu, że żadna m  s tro a  nie chciała 
ustąp ć od swych waruuKów, pe”traktacye rozbiły 
się i rząd zwykłym rozkazem  gabinetowym  dwu 
dziestu kilku nauczycieli gim nazyalaycb m ianow ał 
profesoram i uniw ersytetu Z tych część nie przy' 
ję ła  nom icacyi, a re s u a  w obaw ie u tra ty  posad 
nauczycieiskicn rgodzua się i odtąd je s t wciąż 
narażoną na szykany i protesty, z w yrażaniem  
pogardy, ze strony młodzieży i publiczności Gtay 
wyznaczony przen sejm  term in o tw arcia  ua weV 
sytetu zbliżał się, rząd  postanowił coute que coute 
otworzyć go z nabranym  personalem . Ale gdzie 
słuchacze ? Dotychczas, jak  nus zapew niają, za 
pisało się na wykłady tylko 25 słuchaczów , wy­
raźnie dwuaziestu pięciu, mimo iż opornym , ? 
obowiązanym  do służby wojskowej, grożono na­
tychm iast powołaniem  do wojska.

W obec takich to okoliczności rząd wysłał 
dr. Bachm atjew a do w erbow ania profesorów za 
granicę. Kto jest dr. B rchm atjew ? Rosyaniu, 
dziś poaidauy bułgarski, cziow.ek zdolny, znająoy 
swój przedmiot, a  jako prelegent naw et pele u 
swobody i łubiany przez znaczną część tri dz ie­
ży. Poróżniwszy się z grem ium  profesorow , zo­
stał przez n<ch zniewolouy do opuszczenia uai- 
w eisytetu. K tóra ze stron  m ała słuszność, nie 
m oją rzoczą rozstrzygać. Osob:ćcie przypuszczam , 
że Bachm atjew  nie winien czynionych mu zarzu ­
tów a przynajm niej nie w tej mierze, jak  je 
podnoszono. Teraz atoli p. Bachm atjew  pndjąt się 
eon an io ie  powierzoaej mu przez r*ąa roli, aby 
przekonać swoich antagonistów , że i bez nich 
obejść się można. Propozyoye w erbunkow e mia 
no odrzucić w Belgradzie, Zagrzebiu, P radze, a 
pouo czyniono zabiegi w Rosyi i na Zachodzie. 
Jeden Lwów w yraźnie zgodził się, jedni Polaoy 
przyjęli stanow czo propozyeyęl Ja k  to w y­
gląda ?

Znaczna większość inteiigencyi bułgarskiej, 
nawet ludzie neutralni, nie należący do żadnego 
stronnictw a, potępiają krok rządu, upatru jąc  w 
całej aacyi jego uniw ersyteckiej nie tylko p o ­
gwałcenie konsiyłueyi, ale i sponiew ieranie tego 
pionierstw a naukow ego, tej najwyższej rodzinnej 
sirażn icy  wiedzy, jak ą  uosabiał w sobie icn uni­
wersytet i jego usunięty w drodze adm inistra  
cyjnej peisonai profesoiów.

R a d o w i można przyznać praw o m ianow a­
nia profesorów, ale tylko z grona proponowanego 
przez ir.stytucyę kom petentną do tego a więc 
przez sam  uniw ersytet Przeciw ny proceder d o ­
puszczalny bywa chyba w absoluiycznej Rosyi. 
Ale nigdzie jeszcze żaden rząd nie ro śc i' sobie 
pretensyi do kreow aaia  profesorów baz kwalifi­
k ac ji, ba, do jej udzielania. P aru  z nauczycieli 
gim nazjalnych, powołanych na uniw ersytet ma 
wprawdzie stopnie naukowe, aie żaden nie ma

— m yślała pani In k a ; jak  te pary małżeńskie 
przykładnie kroczą... jak ie w esołe, uśm iechnięte 
tw arze... kobiety przytulone do ram ion  swych 
mężów, w idać, że one do nich należą i cznją 
się szczęśliw e; a  u nas tego nigdy nie było i nie 
m a ; tak ie  to jak ieś dziwne, a to się tak  Drzy 
kro. zwłaszcza w taki dzień jak  dzisiaj jeszcze 
bardziej odczuć się daje. Czy Żwirski też by m ię 
zostaw iał tak sam ą ns tyle, tyle godzin? A  w ie­
czór przepyszny aż nęci w ydostać się za miasto, 
odetchnąć pełną piersią zapachem  m orza wio­
sennych kw iatów , rozsianych po traw ach  i w o­
n ią  dzów odurzających, wsłuchanych w cudna 
melodyę słowiczych pieśni... I  długo, długo du­
m ała jeszcze pani In k a  i dopiero gospodarskie 
zajęcia przecięły nić jej sm utnych m/uli

Późną nocą dopiero usnęła. Czekała na 
Julka. D opiero nad ranem  sen zmorzył jej po- 
w;eki — a gdy usnęła, obudził ją  trzask  p rze­
w racającego się krzesła. I  widziała, jak  J u ­
lek zbliżał się do niej. W sunęła się w są t łóżka, 
przycisnęła do dyw auu, delikatue, w rażliw e jej 
ciało drżało jak  listki mimozy. A gdy pochylił 
si^ nad mą, uczuła zapach alkoholu. Odw róciła 
głowę ze wstrętem , a on przesuw ał ręką pc 
m arm urze szafki nocnej, szukając czegoś.

— Czego szukasz? — spytała.
— Nie mam drobnych na f ia k ra ; może ty...
Dała mu ctem prędzej sw oją portm onetkę,

a on ukrywszy ją  w kieszeni palta , potoczył się 
ku drzwiom

Pani In k a  m iała takie uczucie ja k b y  w

O u a U u a i A  1 r m t i U F i ,  A T£ 
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alue. Pasaż Hausmniia; W e W iedniu; H in eń s te in  
k  V ogiet (Otto Mass) I K»mtnei»ur. 1“ (Eiag Nener 
Marki 3), Rndolf mosse Seilerstadfce 3, A. Oppelik 
Grfinangergaase 12, M. D i] es i cif , ,  M»- A&gen- 
ftld & Emerich l essner T Wollzelle nr. 9, Scłu ek 
W ollz-le 11, JT Dannenbei-g n  Praten. r»« - 33, 
■ ;.dolf Chnławski VU GuiLg. 4, E Braun I. Ruten- 
tnrmstraase 9; W  BndąpMtąpie : Jnliusu LeopJJ .' 
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C Ł U  OCrLiLaLauś I Ogłoszeń** «w j  
na jednoizpaLotry wiersz drobnym drukiem 

lub Jego miejsci 30 hrl. N adesłane z 1 :rss lub 
je^-o notujsco 60 haL G łosy pabil03***ośol za 
wiersz lub jego miejsce 1 koi Pryw atnu ko- 
respondenoya 6  haL od wyrazr,
lidner kosztuje 8 n ua prowlneyk 10 bal.

(Numery dawniejsze kosatrją po 10 ct.)

„veuiam legendi*, k tó rą  udziela tylko uniwersy- 
teł . Owoż ren ium  tę udzielił tu  rząd — w ygląda 
to tak, ja k  gdyby rz ą a  mógł udzielać sankcyi na  
biskupa, dlatego- że m a praw o m ianow ania go.

Z tego w ycnoaząc stanow iska, m usiałbym  
z pew aetd: zastrzeżeniam i przyznać słusznosć 
owej w .ększości opozycyjnej, do czego tern więk­
sze mam  oraw o, że z założycielem stronnictw a 
rządzącego — Stam buiow em  żytem w stosunkach 
życzliwych i  że polityka jego w pew nych k ie ­
runkach  była dla nas Polaków  sym patyczniejszą, 
niż innych stronnictw  bułgarskica.

Choćbyśmy wszakże pod wpływem tych re- 
m iaisceucyj usiłowali wytłumaczyć i u sp raw ie ­
dliwić akcyę stam bułow istów , choćbyśm y przy 
znali, i£ rząd isto tn ie znalazł się w trudnem , bez 
w yjtcia położeniu, wskutek opieran ia  się profe­
sorów , kiórzv się zw iązali solidarnością, choćbyś­
my się zgodzili aa  to, że to w y iącia ie  ro ó r c z y ­
sto  partyjny, to tem bardzie nasuwa nie kwestya, 
czy w łaściw ą jest rzeczą, aby my Polacy dali 
się wciągnąć w ów spór party, ay i ściągali na 
siebie odmea jednej ze stroi, w alcząc, ch, a. może 
z czasem i ogółu? Pom ijam  przytem spraw ę 
praktyczną i osobistą nowo angażow anych profe 
sorów . N iebaw em  zapewne dojdzie do steru  inne 
m inisterstw o (praw dopodobnie karaw eliści z pe 
rrną koalicyą conkow.stćw), które tak ss mo jak 
jego popizedncy , z łatw ością usunie nowo ze, 
angażow anych profesorów. Czy ci mieliby drogą 
procesu upominać się  o praw a wynikła z umowy 
— czy może w drodze dyplom atycznej ? N iera- 
dziłbym, Zat rr wszakże dojdzie do zm iany g a ­
binetu, częka now ocaangażow auych rodasow  
przyjęcie w cale nie pożądane „W ypraw im y im 
tak ą  owacyę, i e  starczy na pociechę i trzeciem u 
ich  pokoleniu" — mówił mi dziś z goryczą je ­
den z wybitnych tu tejszych  literatów , człowiek 
wysokiej inteligencji i wcale nie sk ra jny  opozy­
c jo n is ta .

W  chwili wysłania tego listu  otrzym uję 
dzieiej.zy uum er dziennika, inspirow anego przez 
rząd  „W eezerna Poczta", który pisze dosłow nie, 
co następuje: „M inistrowi ośw iaty udato się o s ta ­
tecznie uzupetmć personal profesorski tak , że 
wszystkie katedry na różnych fakultetach są już 
zajęte Jesteśm y upoważnieni do ośw iadczenia, 
że prócz profesorów W ebera i Joli (Żoli) przy­
będzie jeszcze sześciu profesorów z zagranicy, 
wszyscy s ło w ian ie : jeden praw a krym inalnego, 
jeden cywónej procedury a  m ianowicie W ereha- 
u e s u , jeden filologii s io w iań sk ie j^  jeden  l.teratu- 
rv słowiańskiej, ;eden bistorvo, a m ianow icie dr 
Aleksander Skorsk i, zwyczajny p n f e eor uniw er­
sytetu lwowskiego (G a lic ja )1.

K om unikat ten w niczem nib zm ienia r.itv : 
zastanow ienia się rozw ażenia doDrze wszei 
kich momentów tej spri.w y w pierw , zauim  się 
zdecyduje na ost&teczae postanow ienie.

Z ziam polskich.
Z p o d  J ia u e ru  p ła s k ie g o

ODawa, że projekt przym urow eg) wy­
właszczenia ziemi polskiej na  pruskich kresach 
wschodnich wyw ołałby obniżenie ceny Ukże z ie ­
mi niemieckiej, spraw i prawdopodobnie, że rząd  
w strzym a się jeszcze z przedłożeniem sejm owi 
pruskiem u tego projektu, a ograniczy się jedynie 
do żądania nowycd kredytów na kolonizację. 
N atom iast istniem dalej niebezpieczeństwo, że 
parlam ent niem iecki uchwali nowe praw o o s to ­
warzyszeniach i zebraniach, które obejm uje za­
kaz używ ania języka polskiego na zebraniach 
Niejakie dane zdają się przem aw iać za tern, że 
decydujące w tej spraw ić stronnictw a wolno- 
myślne przechylają się na stronę rządu. Byłby 
to cios nadzwyczaj dotkliwy dla ludności polskiej 
pod panow an em pruskiem , zakaz bowiem uży­
wania języka polskiego u trudniłby  bardzo, a n a ­
wet uniemożliwiłby zwoływanie polskich zgrom a­
dzeń, co mogłoby wywołać ujemny skutek w roz 
woju polskości.

Wobec tych ustaw icznych szykan i coraz 
nowych rządowych projektów  antipolskich, bro-

mózg jej wbijał się jak iś  ostry św ider. — G iu tr 
tylko straszny ból fizyczny, św iadom ość myśli 
ustała,.. Jakiś ostry śm iech kobiecy doleciał jej 
u&zu z ulicy. Z erw aia  się z łóżka, narzuciła  na 
siebie szlafroczek i boso wybiegła na kam ienny 
balkon.

A gdy spojrzuL  w dół, oczy wyszły jej na  
w ierzch, o tw arła usta, pośm iały lica  i ich u 
jej zabrukło; trzym ając się oburącz kam iennej 
balustrady balkonu, wpiia swe oczy nieprzytom ne 
w tw arz bezczelnej kobiety, obok której Jule! w 
powozie się sadowił; i w idziała jaj oczy wvuy - 
wające i kapelusz jaskraw y... w idziała jak  Ju lek  
do siebie ją  przyciskał, jak  ona ręzą  za szyję go 
obejm owała, a śmiech jej piekielny dzw oaił 
w śród ciszy majowego ran k a , m ięszał się z ło ­
potaniem  kopyt końskich o o ruk  kam ienny w 
jak iś przeklęty, potępieńczy ako rd ... A powóz m a­
lał i m alał coraz bardziej i znikł nareszcie ma 
zakręcie uhey. Pani ln za  sta ła  nieprzytom na, 
trzym ając się b a lustrady  i w idziała bezczelne 
oczy uliczi ej kobiety i słyszała jej śmiech szalo­
ny i w idziała lu la a  ja k  się ao niej ciśnie, jak  
ją  wpół ODejmuje. ,

*

Ja sn y  św it pobudził rosą wiotkie traw y  m  
snu, jaśn iejące drzew liście i drgał w przestw o­
rzu tysiącem  barw  subtelnych; przepyszne fiolety 
rozpraszały się w delikatne róże, k tóre stapiały 
stę z lazuram i nieba i złotymi prom ykam i słońca 
wscnodzącego w złotem  lite seledynów cudy..,
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szura p. Stan. T arno  z O bjezisrza w  ks. Pozuań- 
skiem, w ydana w języku niemieckim, a m ająca 
n a  celu  obm yślenie w arunków , na podstawie 
k tó rychby  mogła ustać  obecna w alka r^ądu 
pruskiego z Polakam i i doprow adzić do pożąda­
nego dla obu stron  pokoju — nie wiele wzbudza 
zain teresow ania, nikt bowiem nie wierzy w m o­
żność zan icy o w an ia  obecnie nowej ery ugodo­
wej. Nie je s t w iną Polaków , że antipolska poli­
tyka rządu pruskiego ta k  izerokie rozm iary 
przybrała i nie w m ocy Polaków  ją  zm ienić. 
H akatyści w rządzie jeszcze prym w iodą, a  ce­
sa rz  im  otuchy dodaje...

Z p o d  ż a b o m  ro sy jsk ie g o .
Do wielu nieszczęść spadających na K ró ­

lestwo, przybyli jeszcze M aryawici, k tóra  to  sekta 
po upraw nieniu jej przez wszystkie władze adm i­
nistracyjne, odbyła niedaw no w W arszaw ie ze­
branie .generał, kapituły księży m aryaw itów ‘ ce ­
lem ustanow ienia swej organizacyi wewnętrznej i 
zewnętrznej. L iturgia, nabożeństw a, modlitwy i 
obrzędy m ają  być odpraw iane w takim języku, 
w jak im  zechcą słuchać modłów wyznawcy sekty 
a że pod względem  terytoryalnym  podzielili 
M aryaw ici się na p ro w in c je  w edług narodow o­
śc i: .po lską , litew ską, niemiecką itd .u więc owo 
„itd .“ św iadczy, iż w zjednywaniu wyznawców 
swej nauce M aryawici nie m yślą ograniczyć się 
na tych trzech narodow ościach, lecz pod skrzydła 
swe chcą zagarnąć też ocLszezepieńców i z innych 
narodow ości chrześcijańskich w Królestwie z a ­
m ieszkałych, a więc W łochów, Czochów, no i 
zapewne R osyan, Których kolonia w W arszaw ie, 
oraz m iastach gubernialnych i pow iatow ych jest 
dość liczna. T w orzenie sem inaryów  dla ksz ta łce­
nia duchow ieństw a .k ap itu ła  m aryaw icka" uznała 
za zupełnie zbyteczne i uchw aliła zasilać kadry 
swoje w ten sposób, że każdy z duchownych, 
wzorem apostołów , mieć będzie przy sobie na 
plebanii uczniów, jednego lub dw óch chłopców, z 
patentem  z 4 klas gim nazyum , którzy odbywać 
będą w ciągu la t 4 praktykę, zapoznając się i 
przygotow ując do pełnienia obowiązków p aste r­
skich, studyując nauki św ieckie i duchowne. 
P rzym us przyjęcia św ięceń po skończeniu prak­
tyki nie będzie ich obowiązywał. Organizacya ta  
zyskała wielkie uznanie urzędowego rosyjskiego 
.W a r . Dniew.“ , który p isze : „iż m aryaw ityzm ,
postaw iony pod osłoną praw  cywilnych « n a resz ­
cie zorganizow any będzie mógł zająć  się w cie la­
niem  w całej pełni w ygłaszanych zasad  chrześci­
jańsk ich .

Z Watykanu.
Rzym, 25 października. 

(Sprawa banioyi ks. biskupa Roppa. — Głosy prasy 
włoskiej. — Konsystorz listopadowy. — Nowi pur­
purach — Reprezentant oo. Jtzuitów. — Purpuraci 

francuscy.)
W iadom ość o złożeniu z urzędu i banicyi 

biskupa wileńskiego, mons. Roppa w yw arła na 
Ojcu św . i sferach w atykańskich przygnębiające 
w rażenie. W szyscy tu są  przejęoi najgłębszem  
współczuciem dia św iątobliw ego arcypasterza, 
k tórego spotkał los sm utny kilku jego poprzedni­
ków. P ius X. nie wystąpił jeszcze z protestem , 
poniew aż o fakcie dokonanym  nie został d o tąd  
uw iadom iony w drodze urzędow ej. G wałt speł­
niony na  biskupie wileńskim om aw  a żywo prasa  
tu tejsza. „C orriere d’ I ta lia “ pisze że bezpraw ie 
rządu  rosyjskiego je s t „czynem wstrętnym  („fatto 
odioso*) i sam ow olnym  („a rb itra -io “). A dalej 
czytam y: „Rząd ją ł się surowej miary przeciw 
biskupowi bez żadnego procesu, bez przedsię­
wzięcia jakiegoś, choćby sum&ryczaago postępo­
w ania, a  uczynił to w czasie, w Którym sfery 
rządow e zapew niają, że w Rosyi są  teraz w m o­
cy gw araneye konstytucyjne. W ymierza się karę 
biskupowi, słudze religii drogą prostego rozpo­
rządzenia adm inistracyjnego, przez niczem nieu­
spraw iedliw iony rozkaz policyjny... Ten dzisiejszy 
wypadek jest dowodem, że b iu ro k ra c ja  panuje 
sam ow ładnie w R osyi i że nie wiele rokuje na­
dziei życie konstytucyjne w tym kraju*. Także 
tu tejsze dzienniki liberalne w ostrych w yrazach 
potępiają bezprawie, jakiego się  cara t dopuścił 
n a  księciu K ośoio ła katolickiego.

W iele się teraz mówi w Rzymie o przy 
azłych pu rpu ra tach , których papież tup zam iano­
w ać na  konsystorzu listopadow ym . Dzienniki 
w ym ieniają wielu kandydatów . W iadomości te są  
czczemi kom binacjam i. Purpurę otrzym ają teraz 
zapew ne tylko dwaj prałaci. W szystkie inne p ro ­
m ocje  kardynalskie będą miały m iejsce dopiero 
w lutym 1908 r. Ale i o owych dwóch wspo 
um ianych pu rpura tach  nie m ożna nic pew nego 
powiedzieć. Mówią np., że te raz  będzie m iano­
wany następca kardynała  S teinńubera, gdyż UO 
Jezuici m uszą m ieć sta le  swego przedstaw iciela 
w kollegium św. P raw d ą  jest, że wszystkie w iel­
kie zakony m ają swych reprezentantów  w kuryi 
rzym skiej; lecz m ianow anie ich nie jest obo­
w iązkiem  Stolicy św. Oto np. wielce zasłużony 
zakon Benedyktynów nie m a obecnie p rzedstaw i­
ciela sw ego wśród purpuratów . N iewątpliwie po 
zgonie kard . S teinhubera OO. Jezuici otrzym ają 
swego reprezentan ta  w kuryi rzym skiej, lecz nie 
musi się to stać  na najbliższym  konsystorzu. 
W  lutym  zam ianuje papież z pew nością purpu 
ratów  francuskich. Z pomiędzy siedm iu kardy n a -

Słowik ukońozył sw ą pieśń m iłosną w pobliskim  
ogrodzie, a  żałosny jęk  budzących s ę kawek po 
kom inach i dachach kam ienic w itał biały 
dzień . . .

A postać pani Inki m ieniła się od fal tę ­
czowych prom iennego św itu, k tóry  malował 
wiotką m ateryę japońskiego kim ona osłan iające­
go jej kształty cudne, jak  z morskiej urodzone 
pianki i pobladłe, osłupiałe lica...

Ostry ranny chłód pił gorący, odurzający 
^  jej ciała chciwie i wciskał się w dro­
bniutkie pory jej skóry  i wnikał w cudne po­
bladłe z bolu ciało i mroził ból płODący w 
duszy.

..........................................................................
I  oprzytom niała, kiedy poczęła drzeć, dygo­

tać  ze zim na na całem c ie le ; udała się do łóżka 
szvi, kając białemi ząbkami, a dreszcz jej nie 
opuszczał. Dopiero rano uczula w piersi jangdy- 
by ukłucia tysiąca szpileczek drobniutkich, 
ostrych, które za każdym oddechem  rosły w 
piekący, gorący ból.

KONIEC.

łów  francuskich żyje obecnie tylko 4. W sferach 
w atykańskich utrzym ują, że papież dopiero w lu­
tym  n ad a  purpurę  prałatom  francuskim . Trzeba 
jednak nadm ienić, że nagłe niespodzianki nie są  
wykluczone. Na raz ie  jest m owa o projektow a- 
nem  zam ianow aniu tylko 2 purpuratów .

K . Boseczyc.

Z izby sądowej,
(Zd b u tsen ia  w  H uru eku ).

W  Stryju  rozpoczęła się 28 btu przed try ­
bunałem  sędziów przysięgłych rozp raw a karna  
przeciw 66 mieszkańcom wsi H orucka, którzy 
zachow aniem  się swem podczas w yborów  do r a ­
dy państw a 24 m aja  br. doprow adzili do rozle­
wu krwi. Do rozpraw y powołano 38 św iadków ; 
między innym i „smutnej s ław y“ (słowa „Halicz.") 
parocha T. Skobelskiego, w ikarego ks. W, K raj- 
ozyka, członków kom isji wyborczej, żandarm ów  
i w łościan z Horucka.

Zajścia w Horucku przedstaw iono w akcie 
oskarżenia w ten sp o só b : W dniu wyborów
przybył do H orucka w ch arak te rze  kom isarza 
rząd. kancelista  sądowy, O skar Żiszka. W jego 
obecności ukonstytuow ała się o godz. 11 z ran a  
komisya, której przew odniczącym  obrany został 
ks. T. Skobelski. Głosowanie odbyw ało się w zu­
pełnym porządku do godz. 8 tj. do pory w yzna­
czonej przez starostw o. Gdy kom isai* Zyszka 
ośw iadczył zebranym  przed lokalem  wyborczym 
wyborcom , że do głosow ania będą dopuszczeni 
tylko ci, którzy znajdują się w granicach ok re­
ślonego przez starostw o m iejsca przed lokalem, 
wyborcy, zw łaszcza z Radzielic i Saski kam eral­
nej, zaczęli hałasow ać, że ich nie chcą dopuścić 
do głosowania. Przy tern dały się słyszeć pogróżki 
pod adresem  komisyi w yborczej, Poczęto się 
pchać przed lokal wyborczy. K om isarz  ośw iad­
czył zebranym , że jeśli się nie uspokoją, odroczy 
w ybór do dnia następnego.

Gdy mimo tego krzyki nie ustaw ały, chciał 
p. Źiszka, w porozum ieniu z kom isją , przerw ać 
ak t wyboru. W ówczas niektórzy z tłum u przy­
rzekli, że nastanie spokój, byle ty lko kontynuo­
w ano głosowanie. W obec tego, że tłumy ciągle 
w zrastały, a  było tylko 2  żandarm ów , zgodzono 
się nie przeryw ać aKcyi i w ybory odbyw ały się 
znów  spokojnie i trw ały  do godz. 4 tj. do czasu, 
gdy już nie było wyborców. Podczas skiutynium  
skonstatow ano, że na  817 w yborców głosowało 
687 i że ks. D aw ydiak otrzym ał 573 głosów , dr. 
Oleśnicki 72, a  b r. SKarbeK 42 głosów. Jeszcze 
przed ukończeniem skrutynium  sprow adzono z 
Medenic 2 żandarm ów .

Gdy o godz. 7 ogłoszone zebranem u ludo­
wi wynik głosow ania, zerw ały się ze wszech stron 
k rzyki; w d an o , że pokradziouo głosy n a  rzecz 
dr. Oleśnickiego. Pod adresem  ks. Skobelskiego 
w ołano: „tego deruna my rozszarpiem y na k a ­
wałki 1* Tłum y w zrastały ciągle i przybierały co­
raz to  groźniejszą postać. D om agano się w y­
dania ks. S.; w przeciw nym  razie  ludzie „zrobią 
m u śm ierć11. W achm istrz ż a n d a m e ry i Dumaóski 
posłał do Medenic po dalsze zasiłki, a  tymczasem 
w raz z obecnym i żandarm am i prosił, aby tłum y 
się rozeszły i groził użyciem bron i. Tłum  nie u- 
stępyw ał i dom agał się natarczyw ie w ydania ks. 
S. o raz  członków k om isji B artba i Mezużę, aby 
ich zabić i poszarpać na strzępy. Do żandarm ów  
w ołano: „w y czyńcie, co wam  każe praw o, ale 
my musimy dobić się sw ego i tego zdziercę, 
księdza dostać w sw oje rę c e l '1

O godz. 8 przybyli jeszcze 2 żandarm i i 
wszyscy razem  (w liczbie 6) z najeżonymi k a ra ­
binam i zwrócili się przeciw tłum owi, s ta ra ją c  się 
oddalić go od lokalu wyborczego. Te ich zabiegi 
trw ały  do godz. 9. G dy zapadła noc, z pośród 
tłum u poczęły padać kam ienie, koły i kije na lo ­
kal wyborczy i na  sto jących tam  żandarm ów ; 
przyczem  jeden kam ień padł przez okno i rozbił 
um brę od lam py w lokalu  wyborczym , Uroczy­
ste  wezwania żandarm ów  do rozejścia się żad n e­
go nie odnosiły skutku. K am ienie padały coraz 
gęściej, a  równocześnie dem onstranci zaczęli o b ­
chodzić żandarm ów  z tyłu. z których dwaj o d ­
nieśli rany od kam ieni. W achm istrz D am ański, 
widząc, że sy tu a c ja  je s t bardzo groźną i że żan­
darm i, otoczeni z przodu i z tylu tłumem mogą 
stać  się bezbronnym i i ponieść śm ierć, postano­
wił zrobić użytek z broni i wydał odpowiedni 
rozkaz. Tłum odpowiedział na  to śmiechem i wo 
lan iem : „a  widzicie, n e wolno wam strze lać!"  
Gdy znów poczęły padać kam ienie na  ż a n d a r­
mów i lokal, w którym  się ukryw ali członkowie 
komisyi, ozw ała się kom enda „F eu er!"  i padły 
s trza ły ; po upływie minuty powtórzyły się. W 
rezultacie było 4 ludzi zabitych a 9 ciężko ran ­
nych, z których jeden później zm arł. D opiero na 
widok zabitych i raunycb  tłum ustąpił i nasta ł 
spokój. W końcu ak t oskarżenia om aw ia w sz c z e ­
gólności winy podsądnych. Objęte są one §§ 35 
81, 82 87, 99, 283, 284, 305 i 312 u. k

Administ-acya „Gazety Narodowej* 
przeniesioną została z  ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łającą, ul. 
Kopernika z ul. Sykstuśką).

J C r o i a i k s i *
L w ó w , u ln iu  2 9  p a ś d s ie r n ik a  1907

W środę 30 października K laudyusza. — Gr. 
kat. Osyi Pr. — Kai. ałow. Przem ysław a.

1 t-1. o 50, * * >. 4’37 
W  czw artek 31 października Wolfganga. — Gr. 

kat. Ł uki Ap, — Kai. słow. G oizim ira.
Wschód słońca 6-51 zachód 4-35.
W piątek 1 listopada W szystkich Sw. — Gr. 

kat. Jo iła  Pr. — Kai. słow. W arcisława 
Wschód słońca 6-52 zachód 4 35.

— S ta n  z d ro w ia  c e sa rz a . „Correspoudeuz 
W ilhelm1* donosi: Polepszenie w stanie zdrowia Ce­
sarza czyni takie postępy, źe monarcha znajdnje się 
już w drodze do zupełnego wyzdrowienia, Wszystkie 
niepokojące objawy, laaże kaszel są zupełnie usu­
nięte. Staa sił ciągle polepsza się, apetyt i usposo­
bienie dobre. Za K.lka dm cezerz będzie mógł pro­
wadzić znów zwykły tryb życia.

— W ła śc ic ie le  dom ów  u  m in is tró w . Dziś 
była w Wiedniu deputacya towarzystw właśoioieh
realności z eałtj Austryi. Z Polaków b n li w niej 
udział dr. Lipowski z Krakowi i dr. Krygowski ze 

j Lwowa. Deputajya była u br. B .aka i u dra Ko,7 - 
towskiego. Iuiieuieoi polskich to w. właścicieli real­
ności przemówił dr. Lipowski, podnosząc, iż Polaoy 
byliby dumni z tego, gdyby właśnie mmislsr skar­
bu, Polak, uwzględnił dawne życzenia ludności i 
właścicieli realności, co d» reformy ustawy o poda­

tku domowym. Minister Korytowski przyrzekł depu-

tacji, że będzie się starał w przyszłym roku odno­
śną ustawę przedłożyć radzie państwa.

— Sprawa węglowa. Komisya mimsteryalua, 
utworzona celom narad nad sprawą węglową, odbyła 
wczoraj, jak telegrafują z Wiednia, drngie posiedze­
nie. Przeprowadzono generalną dyskusyę nad sprawą 
drożyzny węgla i skutków wywołanyoh przez tą dro­
żyznę węgla w rozmaityob gałęziaob gOopodarstwa. 
Omawiano środki, jakie rząd ma dc dyspozycyi, ce­
lem uchylenia drożyzny. — Następne posiedzenie 31 
bm., będą na niem omawiane sprawy szczegółowo.

— Zaprzeczanie. „Słowo polskieu przytacza­
jąc ustęp z naszej korespondenoy- wiedeńskiej, za­
znaczonej literami (K. W.), a dotyoząoej sprawy 
reorganizaoyi ludowego centrum w Kole polakiem, 
dodało przypuszczenie, że autorem jej jest p. Wło­
dzimierz Kozłowski. Owoż stwierdzamy, że przypu­
szczenie to jest mylne. A ni autorem, ani nawet in ­
spiratorem jej nie był woale poseł dr. Włodzimierz 
Kozłowski.

K r o n i k a  I w c w a k ń .
X  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 31 bm. o godzinie 6 wieczór.
X  D z iw n a  ap a ty a . Onegd&j przedpołudniem 

miał się w s&li gal. Tow. gospouarskiego odbyć 
zjazd gorzelników z całego kraju, zwołany przez p. 
Podlewskiego z Czernielowa mazowieokiego. Zjazd 
ten miał omówić postulaty nasze u o gorzelniotwa w 
chwili, gdy w Wiedniu rozstrzygają «ię losy ugody 
z Węgrami, stanowiącej o wielu kwesty ach żywo 
dotyczących rozwoju naszego gorzelniotwa. Uchwały 
tego zjazdu byłyby dla K o ła  polskiego doskonałym 
substratem dla jego rokowań z rządem w sprawie 
zabezpieczenia interesów naszego kraju. Jednak zjazd 
się nie odbył, ponieważ nikt prawie nie przybył. 
Początek obrad zapowiedziany był na godzinę 10 
rano, a do 12 w południe przybyli tylko trzej 
nczestnioy. Zaiste — pisze „Przegląd* — dziwną 
jest taka apatya naszych właścioieli gorzelń, którzy 
nie umieli się zdobyć nawet na tak łatwe d% urze- 
wistnienia, a doniosłe w skutkach poparcie swych 
żądań, jakiem byłyby bez wątpienia uohwały liozuego 
zjazdu.

- r  Z a d u sz k i. Dyrekoya polioyi ogłasza: W
dniach 1 i 2 listopada będzie nlioa Piekarska po­
cząwszy od 3 popołudniu dla przejazdu powozów 
zamkniętą. Do cmentarza Łyozakowskiego dozwolo­
nym będzie dojazd jedynie ulicą Kochanowskiego, a 
odjacd ulicą Łyczakowską WskuteK zarządzenia ma­
gistratu kondukty pogrzebowe w tych dniach mogą 
odbywać się nlioą Piekarską tylko przedpołudniem. 
Dla uniknięcia ścisku aozwolonem będzie wejśńe do 
cmentarza Łyczakowskiego główną bramą, a wyjście 
tylko drugą bramą w ulicy św. Piotra i Pawła na­
przeciw realnośoi kamieniarza p. Periera.

Związek katol. stow. dobroczynnych przysyła 
nam następujący komunikat: Zaroi się niebawem na 
cmentarzach naszych, żywi do zmarły oh w odwie­
dziny przyjdą, odwiedzą prsyjaoiół przyjaciele, zna­
jomi znajomyoh. Poniosą na groby wieńce drogie, 
zapalą na grobach światła, pomodlą się, podumają, 
uczczą pamięć tych, oo tam spoozęli. Yf dnie zadu­
szać, jak oo roku, Związek katol. stow. dobroczyn­
nych zajmie się sprzedażą krzyżów z lampkami, 
krzyżów prostych skromnych, a doohód oały jest 
przeznaczory na podział między towarzystwa i za­
kłady, należące do Związku. W poprzednie lata pn- 
bliczność lwowska uznała, że złożenie ofiary na to­
warzystwa dobroczynne, bardziej odpowiada dachowi 
chrześcijańskiemu i nastrojowi chwili, niż pyszne 
wieńce i drogie ozdoby. Na tylu też grobach widać 
było te krzyże. Ciche krzyże, zdawały się słać ja* 
kieś ciepło w krainę umarłych, zdawały się wołać o 
miłosierdzie dla dasz. Związek katol. stow. dobro­
czynnych żywi nadzieję, że i w tym roku katolicy 
miasta naszego pospieszą kapować krzyże i zechcą 
niemi stroić groby znajomyoh. Wszak Związek rę­
czy, że złożonego grosza dobrze użyje, że ofiara w 
ten sposób złożona, we właściwe dostanie się ręce, 
a któżby żałował w dzień zaduszny złożyć jakieś 
ofiary na imencyę swych drogioh pomarłych. Zwią­
zek leż stara się zawsze, aby za tych zmarłych od­
prawiło się osobae nabożeństwo, Uprasza tedy zwią­
zek publiczność, by jak najchętniej poparła jeg j u- 
siłowaaia i jak najliczniej rozkupowała wspomniane 
krzyże, bo i Chrystus Pan mile przyjmie tak oka­
zywana miłosierdzie i różnym katoliokim towarzy­
stwom dobroczynnym przyjdzi* się z prawdziwą po- 
mocą.

X  P o d w y ższen ie  k a r y  n  szpiegostwo.
Prze i trybunałem karnym odbyła się ubiegłego mie­
siąca tajna rozprawa przeciw Mieczysławowi Kuoz- 
majewskicina ze Suozawy, o zbrodnię szplegoitwa. 
Kucz maje wski był waoumistrzem ariyleryi, później 
keln-rom, a w kińou nie miał żadnego zajęcia. W 
czasie włóczęgi aresztowano go w Sianisła Krowie i 
znaleziono przy nim kompromitnjące dowody, że 
trudni się oo szpiegostwem. Dokument* te odnosiły 
g:ę do twierdz w Krakowie, Przemyśla, Komornie, 
Piotra wym-Warażdynie itp. Znawcy orzekli, że do­
kumenty te są ważne. Po przeprowadzou-j rozprawie 
skazano Kuczmajewskiego za szpiegostwo ua 5 mie­
sięcy więzienia. Prokurator zgłosił odwołanie oo 4o 
Uiakiego wymiiru kary. Obecnie wyższa u istau jja  
podwyższyła Kuczmajewokiemn karę na jeden rok 
ciężkiego więzienia.

X  K o n fe re u e y a  sy o n is ty o z n a . W odświętnie 
przystrojonej i wymiecionej na ten raz sali „Jad 
Charuzini* obradowali przei niedzielę i poniedziałek 
delegaci syonislów galicyjskich, przybyli w liczbie 
150 na konferencję. Na trybunie zasiedli leaderzy 
syońscy: poaei Gabel, rabin Braude i dr. Zipper,
który w zagajeniu 'świadczył, iż obrady poświęcone 
być mają sprawie zorganizowania wszystkich towa­
rzystw i związków eyouiatycznych i narodowo żydów 
ssriob oraz omówienia potrzeb obecnych na polo 
politycznem i gospodarozem i zastanowieniu się nad 
sprawą założenia banku syońskiego. Dr. Braude wi­
tał zjazd imieniem komitetu akcyjnego, poseł Gabel 
imieniem parlamentarnego klubu żydowskiego. 
W skład prezydyum wszedł dr. Salz jako przewo­
dniczący i 4 zastępców przewodniczącego. Obrady 
odbywają się naturalnie po niemiecku. Rozpoczęto je 
sprawą programu pracy palestyńskiej, referowaną przez 
rabina dr. Rippaporta, który przedłożył szereg wnio­
sków dążących do prób uprzemysłowienia Palestyny 
i do założenia biura reklamowego dla produktów 
palestyńskich. Zaraz p> referacie zrobiła się burza. 
Cały szereg mówców zarzucił dr. Rappaportowi nie­
znajomość stosunków palestyńskich, da.cj podniesiono 
iż cały syonizm sprowadzono do agitaoyi na rzecz 
wprowadzenia kilku karyerowiczów, przodującyoh 
partyi, do parlameutu. Nic się w Galioyi dla syonizmn 
nie robi, wkładki płynące na osie „narodowe* obra­
cane zostają na fuadnsz prasowy organa prowodyrów 
syonistycznyoh „Wschodu1*, żydzi nie cheą jechać do 
Palesty ny — oheieliby zaś tum wysłać uajuboż. zyoh, 
którzy są ciężarem dla zamożnych. W rezultuoie, 
mimo koosternneyi kierowników syonizmu galicyj­
skiego u?h walono aastępnjącą rezoluoyę: „Konfe­
rencja poleca kierownictwu paityjnomu gorące zaj­
mowanie się agitacją palestyńską w myśl uchwał 
kongresów w Bazylei i Hadze." Popołudniu w nie­
dzielę obradowano nad statutem organizacyjnym.

D ragi dzień obrad rozpoczął się referatem w 
sprawie założenia Banku żydowskiego, potrzebnego

by uniezależnić syonistów pod względem finansowym 
i z*skaó wpływ ekonomiczny. Należy więo jak naj­
rychlej utworzyć Bank centralny z siedzibą we Lwo­
wie, który weźmie sobie za c e l: a) zorganizowanie 
dalszych stowarzyszeń; b) zaopatrywanie ich w tani 
hiedyt; o) skoncentrowanie kapitału żydowskiego. 
Filie tego banku w róźuyoh mięjsoowośoiaoh kraju 
pootwierane, byłyby w dalszym oiągu pracy bardzo 
wskazane. Po dyskusji, tym razeiu trochę spokoj­
niejszej, wybrano koinisyę z 10 członków, która opra­
cuje szozegóły, tjoząoe się załoźonia banku ży­
dowskiego.

Potem z porządku dziennego wybrano komitet 
centralny, w skład którego weszli jako prezes dr. 
Braude, jako członkowie: pp. Filipp. dr. Rtppaport, 
dr. Reich i dr Ringei. Z kolei poczęto olyadować 
nad polityką krajową. Trybuo syonistyczny, dr. Ga­
bel, zagaił je swem sprawozdaniem parlamentaruam. 
Więc dr. Gabel i jego dwaj towarzysze z parla­
mentu jeszcze nie zaozęli walki z partyą chrzęści 
jańsko-sooyalną, ale walczyć z nią będą. Natomiast 
polityką demokratyczną zdobyli dla siebie przyjaźń i 
uznanie rządu. Dr. Braude referował kwestyę poli­
tyki krajowej, prowadzonej w Galioyi w myśl sohył- 
fcowyoh dążeń Herzla. Rozwinęła się dyskusja i de­
legaci rozprawiali o tem, ozy ma powstać osobua 
organizacja syonistów dia polityki krajowej, czy 
powstać ona winna w ogólnej organizacyi syoń^kiej.

Ponieważ w sprawie polityki krajowej i usto­
sunkowania się syonistów do niej konferencja nie 
przyszła do porozumienia, postanowiono oddać ją  do 
rozpatrzenia i załatwienia speoyalntg konferencji, 
która w krótkim ozasie zostanie zwołaną.

-r  Z e b ra n ie  to w a rz y sk ie . „Koło Pań T . S. 
L .“ urządza w sali Sokoła w niadzielę 3 listopado 
serdeczne zebranie, na dochód bnrsy dla dziewcząt 
im. Felioyi z Wasilewskich Boberskiej. W zeszłym 
roku urządzona na ten oel „herbatka"1 wydała świe­
tny reznhat, mamy więc nadzieję, że i tym razem 
zbiorą się wszyscy pragnący dopomółz tak szlachet­
nej s -rawie. Najulubieńsi artyści naszej sceny, na 
próśb edaej z pierwszych założycieli bursy p. Aa- 
ny Gostyńskiej wezmą udział w zebraniu.

X  N ow a w io sn a . Po czterdziestu dniach po­
suchy spadł tej nocy pierwszy deszcz. Był to deszcz 
łagodny, prawie ciepły i dawał zupełne wrażeń e 
deszczu wiosennego, Rano były bruki mokre, a o- 
statki zialeni na drzewach wyglądały jak odświeżo­
ne i lśniły się w słońca, które weszło na niebo już 
wolne od ohmur. Wprawdzie po»em niebo zasnuło 
się znowu lekkiemi obłokami, ald było bardzo ciepło 
i bardzo wiosennie.

- r  F a ls iy w y  sa p ie * . W dalszym oiągu wczo­
rajszej rozprawy przeciw Kotlarewiczowi o oszustwo 
przesłuchiwana jako świadek Franciszka Gębarska, 
z którą Kotlarewics zapoznał się w aresztach, zezna­
ła, że litująo się nad prześladowanym „hrabią1*, 
wspomagała go, a później częściej z nim korespon­
dowała. W  końcu odczytano protokoły zeznań i roz­
maite świadectwa z Warszawy, z których okazało 
się, że Kotlarewicz wówozas pod nazwiskiem Zieliń­
ski już w Warszawie siedział za kradzież 3 miesiące 
a w Sosnowcu, gdzie piastował „godność** pomoc­
nika magazyniera, podejrzany był o kradzież i tylko 
dzięki uoieozce do Galioyi uratował się przed wię­
zieniem. Po przeprowadzonej rozprawie Kotlarewicza 
skazano za dokonane oszustwo na trzy miesiące 
śoisłego aresztu, a zarazem uchwalono zapytać się 
rządu rosyjskiego, czy przypadkiem nie żąda wyda­
nia Kotlarewioza. W  wypadku twierdzącym ma być 
wydany Rosyi. Kotlarewicz wyrok przyjął, prosił 
jednak, żeby go Rosyi nie wydawano.

A r e i l to i r a u le  p a sse ra . Polioya aresztowała 
za rogatką zamarstynuwską niejakiego Jana Podol- 
ozaka, który był passeiem zfodzieji Znaleziono przy 
nim oały magazyn rzeozy kradzionyon. Główną jego 
pomocnicą była jego kochanka, Miohaliua Łazurek, 
młoda, przystojna, elegancka kobieta, która sk ra ­
dzione biżuterya zastawiała w bankach. Pośród zna­
lezionych u Podolozaka rzeczy, znajdują się przed­
mioty, pochodzące z kradzieży u p. Asohkenazego w 
Brodach, z kradzieży u zegarmistrza Az* przy al. 
Gródeckiej, z kradzieży w sklepie Briefera za 
rogatką żółkiewską, z jak!ejś kradzieży w Podwoło- 
czyskaoh itd, Ująoie Podolozaka dato policji poszlaki 
do aresztowania kilku złodzieji, mianowicie Jana 
K łaka, Dorsza, Jana Soliszyna i głuchoniemego

Kronika krajowa.
P o g ło s k i  O ch o le rn e . Z Brodów donoszą . 

Uporczywie krążą po mieście pogłoski o wybuchu 
cholery w Leszniowie. Miało tam zajść kilka wy­
padków śmieroi W czoraj rozlepiono w Brodach ode­
zwę do publiczności i właścicieli nomów, wzywającą 
ich do zachowania czystości i zawiadamiająoą, że 
komisya sauitarna rozpoczęła swą działalność.

Na razie dokonywa się ścisłej rewizyi wszyst­
kich podróżnych, przybyłych z gnbernii kijowskiej i 
to tak na dwurou kolejowym, jak i na oałej granicy.

SSL r o u i k a  p o f r s w e h n a .
§ T rz ę s ie n ie  z ie m i w  K u U b r li ,  Wiadomości 

z Greruzano donoszą, że wskutek ponownego trzęsie­
nia ziemi, zawaliła się skała, wskutek ozego utwo­
rzyła się nowa zatoka. Obawiają się, że może jesz­
cze zapaść się znaczny kawał ziemi.

§ H r. M on tignoso , a obecna p. Toselli — jak 
donoszą pisma włoskie — oświadczyła, że księżniczka 
P ia Monika nie jest oórką arćla, lecz córką 
Girona.

W rozmowie z dziennikarzem oświadozył To­
selli, obecny mąż b. królowej saskiej, że w styozniu 
wybiera się z konoertami do Hamburga, a ztamtąd 
do Warszawy, gdzie wystąpi w Filharmonii, low a- 
rzyszyć mo będzie jego małżonka. PodozaB tej prze­
jażdżki oóreczka pani Toselli Monika, pozostanie w 
Medyolanie.

§ 8aeś<5d .z iesla t p ro c e n t .  9 listopada odbędzie 
się przed cywilnym sądem krajowym we W iedniu 
rozprawa w sprawie skargi wekslowej, w którą jest 
wmięszany Jeden z arystokratów austryackioh. Ska­
rżącym jest znany berliński finansista Henryk Pa- 
riaer, który operaoyaml kredytowemi dorobił się 
milionów, a który niejednokrotnie pozostawał pod 
zarzutem iichwiarstwa. Ostatnią dłuższą karę, jaką 
odcierpieć musi ze względu ua zły stan zdrowia, na 
„raty" nie przeszkodziły mu jednak w prowadzeniu 
dalszych interesów i w przedsiębraniu podróży flaan- 
sowyoh.

W takiej podróży przybył Pariser w r. z. do 
Wiednia i w kanoelaryi jednego z adwokatów przy­
szło między Parieerem a jednym z książąt, należą- 
oyoh do wyższej sziaobty, do układu, mooą którego 
lichwiarz udzielił księoiu póżyozki 215.000 k. Ak- 
o«pt został wystawiony na przeciąg 3 miesięoyj a 
Pariser obliczył za ten czas 15 procent od kapitału 
pro anno, więo pełne 60 pro. W dniu zapłaty pro­
longowano weksel, przy nowym upływie czasu i
prezeataoyi papieru, książę odmówił wykupu weksla,
motywując tem, iż za procenta prowizje itd. zapła­
cił 90.000 k., w ęo zwróci tylko 130.000 k. Wów­
czas Pariser wniósł skargę, która 9 list. przyjdzie
pod obrady sądu cywilnego.

Z m a rli.
T eresa  C h o m e n to » sk a , wdowa p0 lekarzu,

ostatnia córaa Antoniego E iw arda Odyńoa, umarła 
w Warszawie.

E li n t o t a n M L
* „ S ę d a io w ie 44 W ysp iańsk iego . Jest to nie­

wielka Książeczka, wydana ze zwykłą wielko pańską 
prostotą, ozdobiona kilku stylizowuaemi kwiatkami 
i jest tragodyą Dolajmj- zarac, że tragedyą tak 
skoncentrowaną, tak zwartą, jak  żadne może dzieło 
teatralne Wyspiańskiego od ezśsu „Klątwy1*.

Rzecz się dzieje w karczmie wiejskiej. Stre­
szczając akoyę sucho i pokrótce —  idzie o los 
dziewczyny, córki gospodarza, Który przez wódkę i 
lichwę zeszedł na żebrana. Je w locha — tak się 
zwie dziewozyna — zakochała się w jednym z sy­
nów karczmarza, tego właśnie, który ojca jej przy­
prowadził o ruinę, i służy w karczmie. Stoaunek 
trwał długo. Teraz jej kochanek Natan chce się że­
nić. Dziewozyna zrozpaczona żąda, aby ją zabił. Gdy­
by nie chciał — wyda różne jego sprawki, między 
inuemi śmierć ioh dziecka, które on ma na sumie­
niu. Ona chce tylko śmierci... życie ją rozbiło ood 
swemi kołami. Teraz dla niej tylko zgon. Natan 
słucha jej nakazujących słów zt> strachem, mimo, że 
już poprzednio umówili się z ojcem, aby dziewczynę 
sprzątnąć, a śmierć jej zwalić na kogo innego.

Sposobność wkrótce się nadarza. W  karczmie 
siedzi urlopnik, którego Natan prosi o nabicie r e ­
wolweru, opowiadając, że sam nie umie. Gdy n a ­
stępnie przychodzi między nimi do kłótni, Natan wy- 
dzierająo przeciwnikowi rewolwer, tak kieruje jego 
ręką iż strzał pada w kierunku Jewdochy, stojącej 
z tyłu i rani ją śmiertelnie. Podczas śledztwa, które 
przeprowadzają żandarmi i sędzia, Natan z Samue­
lem, ojcem swoim, zwalają śmiało winę na urlopni- 
ua. W  tej chwili ukazuje się jednak młodszy syn 
Samuela, a brat Natana, J>»s, symbolizujący niejako 
sumienie ich obu, i zdraiza, umierają-) sam ze wzru­
szenia, tajemnicę zbrodni.

Treść, tak skupiona w kilku słowaoh, nie da­
je, oczywiście, wyobrażenia u sile, jaką  ma to naj­
nowsze dzieło Wyspiańskiego, tak jędrne w wyrazie, 
tak skondensowane w kilku scenach. Paruość nad* 
ch-'d-ącej hn»*/.y sonezvwa od oimeg" początku ua 
tych niewielu chwilach akcji. Przedziwna w swej 
zwięzłości dykoya odkrywa dalekie iiorozyonty dusz— 
jak to umie Wyspiański. Nałoży aię spodziewać, że 
tragedya wkrótce będzie wystawiona przez krakowską 
scenę. Koszta i trudy wystawienia nie wchodzą nie­
mal w rachubę tak będą małe.

„Sędziowie1* — jak mówią w otoczeniu poety, 
powstali jeszcze przed sześciu laty. Niektórzy dopa­
trują się w  ioii wątka oddźwięków głośnego przed 
laty procesu o morderstwo, podobne do tego, jakiem 
kończy się tragedya. Obecnie przejrzana, poszła do 
drukn.

* „ Jc nzoeu .a -, dziennik iaatralay, wychodzący 
od miesiąca w Paryżu, niezbyt chlubnie działalność 
swą, podjętą w kierunku reformowania sceny i d ra­
matu, rozpoczął. W jednym z pierwszych numerów, 
ubolewając nad upadkiem sztuki tearalnej, żąda 
„Oomoedia1*, by wipomagano teatr dziełami, tłóma- 
czonemi z obcych języków, a wyzbyto się śmiesznie 
szowinistycznego kierunku, odnośnie do popierania 
* stuki rodzi :n j .  Więc ożywić należy życie teatrów 
franouskieh przez import sztuk obcych, a w pierw­
szym rzędzie w myśl żądania autora artykułu, powin­
na się ukazać ua scenach francuskich... Wesoła 
wdówka.

Teraz kolej na drugą kompromitacją „Comoe- 
dii*. Mówiąc o Erneście Wiidenbruchu, autorze 
wielu przesyconych lojalizmem dramatów z historyi 
Hohenzollernów, donosi „Oomoedia*, że jest on 
redaktorem „Simpkmssimusa1*, że on nazwał ces.rza 
„Serenissimusem" i typ ten komiczny spopularyzował, 
wreszcie, że jest jednym z najpopularniejszych i naj­
częściej siedzących w kozie pisarzów niemieckich : 
II a gagne le double record : de la popularite et de 
Temprissonnemenc. Skonstatować jednak należy, że 
W ddecbraoh jest tajnym radcą legaoyjnym, fawory­
tem cesarza, Który stawia go jako uajznak imitsżego 
pisarza obok Laufsa. Sam Wildeubruoh w dodatku sta­
nowi nieraz temat iłu  uszczypliwego pióra redakto­
rów „Simplicissimussa**. — Bodaj to ścisłość fran­
cuska.

* Cyd n a  sc e n ie  k ra k o w s k ie j .  Po ośmizie- 
sięciu lataoh przerwy Cyd Oorneillea ukazał się zuo- 
wa w Polsce na scenie. Stało się to w sobotę za 
spraw ą teatru krakowokiego. Dyrektor Solski sko­
rzystał z nowego, poetycznego przekładu trag iiy i, 
dokonanego przez Stanisława Wyspiańskiego — i od 
pół roku trwały wstępae przygotowania do wystawy. 
Inscenizację pomyślano w ten spo3Ób, że jako de­
koracji zasadniczej użyto motywu ze znanego obrazu 
Pawła Weroneńczyks „Wesel® w Kanie*. W  tej 
bogatej renesansowej architekturze, rozgrywały się 
wszystkie soeny palaoowe dramatu. Ilekroć zaohodzi- 
ła  potrzeba zmienić scenę na komnatę Chimeny, tyle 
razy na perspektywę pierwszego planu zapadała za­
słona, zdobna w maurytański szlak — i widz miał 
przed sobą niewielką, zamkniętą przestrzeń, stylowo 
w ornamentyce łącząca się z kostyumami aktorów. 
W oczaeh widza ta sama zasłona podnosiła się w 
górę — tym sposobem przerwy między obrazami 
skracały się do minimum, Dekorację malował deko­
rator teatru krakowskiego art.-malarz p, Spitziar. 
Powszechna opinia krytyki i publiczności przejęła 
jego dzieło z żywem uznaniem, Kostyumy — za po­
radą Wyspiańskiego — wzorowano na portretach 
Yelasąueza, Publiczność z podziwem patrzyła na ol­
brzymie krynoliny Infantki, Chimeny i powiernic. Bo­
gaty i wytworny strój pani Solskiej, jako infantki, 
był przedmiotem zachwytu. K ról, don Gomez, don 
Diego i Cyd-itodrigo ubrani byli wiernie według 
postaci Yelasąueza.

Dyrekcja uprosiła tłumacza o napisanie prolo­
gu. Wyspiański wygotował kilkadziesiąt wierszy 
ślicznego wspomnienia o pierwszem „Cyda* w P o l­
sce przedstawieniu, na dworze warszawskim, przed 
królem Janem Kazimierzem. Chcąc jeszcze silniej 
związać owe wspomnienie z przedstawieniem kra- 
kowskiem, powtórzono w oarośoi prolog ówczesnego 
tłumacza „Cyda* Jędrzeja Morsztyna. Na scenę, ua 
Której w półcieniu »iedz’eli na królewskiohkrzesłach: 
Jan Kazimierz i Marya Ludwika, weszła Morsztyno- 
wa „W isła", z emblematami barokowymi rzaki — 
i wypowiedziała piękne, jędrne strofy staropolskiego 
wiersza.

* K o n c e r t A rn o ld *  F r ie d m a n n a . Dnia 3 li­
stopada o godzince 1ji 8 wieczór odbędzie się w sali 
Domu Narodnego wielki koncert Arnolda Friedmann», 
śpiewaka operowego ze współudziałem Rudolfa D, 
mana, koncertmistrza tutejszego teatru miejskiego. 
Bliższe szozegóły donoszą afisze.

«fiep«jrcaar IwowsKIsko  teairu mleisHieKi*.
\Ye wtorak „Cj gauecya"; występ p. BoJouss i  p. 

D ygasa.
We środę „Cyrano de Bergerao“ Rostanda,
We ozwartea „W esoła wdówka z  p. Sohupp.
W piątek  o pół do 4 „Laika11, wieczór o poł do 

3 „Cyrano de Bergerac41.
W  sobotę o pół do 4 „L ilia W eneda“, o 8 wie- 

czór „Opowieści Hoffmana11.
W niedzielę o pół do 4 popoł, „Trójka h u lta j­

ska", wieczór o pół ao 8 „H a lk a" ; występ p. Rusz­
kowskiej i  p, Dygasa.

W poniedziałek po raz pierwszy „Ich czworo", 
tragedya ludzi głupich przez Gabryelę Zapolską.

R epertuar teatru U "HkowsKleza.
We w torek „Cyd“ tragedya w 5 aktach B, Cor- 

neille’a, przekład St. W yspiańskiego.
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W środę „^znoła**, Z. Kaweckiego.
W czwartek „C jd“ .
W piątek c godz. 3 popoł „Młynarz i jego cór- 

ka“, E. Raupacha. O godz. 7 wieczór „Opieka wojsko* 
w a“, St. Bogusławskiego11.

W  sobotę o godz. 3 popc.1. „W m ałym  doi A a “, 
T. R ittnera , O goaz. 7 wieczór „Dziady1*, Adam a 
Mickiewicza.

W niedńelę o godz. 3 popoł. „W ojna domowa**. 
Z Przybylskiego O godz. 7 wieczór „Szkoła**, Z Ka- 
weckiego.

— P )  przeoro wadzenia rozprawy o zbiegowi­
sko w Chrzanowie trybunał zasądził obwinionego 
Jakóba Porzera -a  5 dni aresztu, a pięciu innych 
obwinionych »a 3 dni aresitu, zainieninjąo areszt aa 
grzywnę po 15 kon>n. Resztę oówiuionyoh uwol­
niono.

— Dzisiejszej nocy niezuani sprawcy włamali 
się do kantoru wymiauy braci Eibensobiitz w Rynku 
głównym. W  pustem mieszkaniu na 1 piętrze 
wybili otwór w sklepieniu i tędy weszli do sklepu. 
Tam świdrem porobili otwory około trzeoh zamków 
kasy nr. 4 Wieseg.) j obcęgami powyszarpywali 
grubą na 5 mm. blachę. Po otwaroiu zamków 
zabrali: w knponach austryaokich 1618 kor., w 5- 
koronówkach i dwnkoronówkach 900 kor. Monety 
zdawkowej nie mszyli. Dalej zabrali banknotów 
austryaokich na 4900 kor., rubli papierowych 799, 
kilka złotych 10-rublówek, marek w złooie 1440,
marek srebrnych 160, 45 dolarów amerykańskich, 
40 dolarów kanadyjskich, 19 dukatów, 20 dolarów 
w złocie, 100 frankówkę, wreszcie państwową rentę 
rosyjską, listy zastawne Królestwa polskiego i roz- 
rnaite l»gy. Nadto zabrali około 50 depozytów
różnych osób prywatnych, złożonych w kasie w 
zapieozętowanych kopertach. Jakie papiery i losy 
były w tych kopertach, trudne na razie ozaaozyó. 
Pozostał tylko jeden depozyt radcy sądowego Eibtn-
schtltza, oraz została na miejsou jedna rozdarta
koperta depozytowa; napis wskaznje, ie  było w niej 
10 i o s ó w  K lary. Ogólną szkodę obliczają na 60.000 
kor. Złodzieje wyszli bramą, gdyż stróż spostrzegł, 
że była ona uchylona. Przed sklepem gromadzi się 
liczna publioznośó, przybywają właśoiciele po depo­
zyty. Na mi-jsce przybyli dyrektor polioyi Flattau 
i radca Swolkiec i wdrożyli śledztwo przy użyciu 
najlepszych sił śledczych.

23 'T & 7 '

— Przed drzwiami mieszkaniu pewnego kupca 
przy ul. Nowowiejskiej w Łodzi wybuchła bomba. 
Wybuch strzaskał drzwi i zniszczył klatkę schodową 
na wysokości dwu piętr. Przypuszczają, że ohodz. tu 
o akt zemsty ze strony bandytów.

— „Kuryer Zagłębia Dąbrowskiego" donosi, 
że onegdaj po raz czwarty dokonano napadu na dy­
rektora kopalni Niwka p. Stratillato. Napad się nie 
udał.

— Do kantorn fabrycznego Fibicha w Łodzi 
wtargnęło 3 uzbrojonych ludzi i zabrało 500 rubli. 
Do remizy tramwajowej, weszli bandyci i zabrali 
429 rubli.

z ;  2 ' so s i s r ^ x < r i - ^
—  Poseł do parlamentu niemieckiego z o- 

kręgu krotoszyńskiego, dr. Mieozkowski, złożył 
mandat.

— Wyrokiem izby karnej w Bytomiu nakaza­
no zn.szozyó wszystkie egzemplarze Książki: „Z. 
Aukowiecka, „Meła historya Polski".

Z całego świata.
S a lz b u rg . Stan zdrowia w. ks. Ferdynanda 

toskańskiego pogorszył się* i daje powody do obaw. 
Na własne życzenie chorego zaopatrzono go św. S a ­
kramentami. Wozoraj przybyli do łoża ehorege jego 
synowie: Józef Ferdynand i Henryk Ferdynand.

S a lcb u rg . Wielki książę Ferdynand ictkański 
jest umierający. Wczoraj wieczorem przybyła tu 
oorh.. w. ks. obecna p. Tosetli, wraz z księżniczką 
P ią  Moniką.

B a d a p e u t .  Wozoraj rozpoczęła się rozprawa 
Przeciw byłemu urzędnikowi izby obraohunkowej, 
Hajdu, w znanej sprawie wydania posłowi Lengye- 
low. aktów i jego zatarga z byłym ministrem 
Polony i’m.

B e rlin . Pisma donoszą, że prokuratorya kró­
lewski: wytoozjła dochodzenia śledoze przsoiwKu ks. 
“ ulenDurgowi, hr. Hohenau’owi i hr. Lynarowi o 
homoseksualizm.

P a ry  ż, Hiszpańska para królewska przybyła 
re sW°.ZorŁJ * złożyła wizytę prezydentowi Falliś-

P a r y i .  Na wczorajszym obiedzie w pałacu 
elizejskim prezydent Fali.dres pił zdrowie Królestwa 

iszpańskioh, podnosząc przyjazne stosunki między 
rancyą a Hiszpanią. Król Alfons w odpowiedzi 

wyraził zadowolenie z powodu nowych węzłów, łą ­
czących oba kraje. ’
, . °biedzie para królewska przyjęła franoa- 

s ic ministrów, prezydentów I«,b, ambasadora fran- 
cus lego w Madryoib i hiszpańskiego ambasadora w 

wyżu, poozem odjechała do Londynu.
, .  A n tw e rp ia . Dziś w nooy pożar zniszczył 

*hl* .°entrilli klsfuuiozaej i przeniósł się też na 
P° 18 i magazyn towarów. Ruch telegraficzny będzie 
PK8Z kilka dni przerwany.

T e le g r a m y  i te le fo n e m a ty
z dnia 29 października 1907.

Prognoza pogody.'
W iedeń . Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w W iedniu na dzień 30 października:
W  Galioyi wschodniej: Zmienuie, pochmurno, 

słabe wiatry, chłodno; stan trwa równomiernie 
nadal.

W Galicyj zachodniej: Przeważnie pochmur­
no, słabe wiatry, oiepłota mało zmieniona, stan wwa 
równomiernie dalej.

Koło poiskrn.
led b ń  Dziś rano konferow ał prezes A- 

braham ow icz z nam iestnikiem  Potockim , a  w p o ­
łudnie odbyła się n a ra d a  prezrdyum  Kola pol­
skiego z m inistrem  hr. Dzieduczyckim. Mówią, 
że na  konferencyach tych om aw iano przyrzecze­
nia  br. Becka dane klubowi ukraińskiem u.

Rada pańsTwa. 
D08iedzenie wczorajsza.

W lsd eń . N a początku wczorajszego posie­
dzenia izby przewodniczący dr. W eisskirchner 
wspom niał o katastrofie trzęsienia ziemi w Ka- 
labryi i prosił izbę o upow ażnienie do w yrażenia 
imieniem j3j w yra„ów współczucia rządow i w łos­
kiemu i parlam entow i. N astępnie izba p rzy rtą iiła  
do dalszej dyskusji nad

przedlożeniami ngodowemi,
P. H r u b a n  uznaje zręczność i w y trw a­

łość, z jak ą  rząd , w śród baidzo trudnych  i n ie ­
korzystnych w arunków  politycznych, prow adził 
rokow ania ugodowe z W ęgram i. Przyznać rów ­
nież trzeba, że przedłożona dziś ugoda jest dla 
Auctryi o wiele korzystniejszą, niż daw na ugoda, 
zaw arta  między Szellem a  arem  Koerberem . N a­
stępnie om aw iai ooszernie kwestye praw nopań- 
stwowe i w skazyw ał na  to, żo ugoda obecna jest 
w stępem  do sam odzielności obu państw .

P. Eugeniusz L e w i c k i  wywodził, że o- 
b aon i ugoda m a n a  celu zupetią  sep a ra c ję  W ę­
gier. W ystępuje p rz e c ie  dualizm ow i i podnosi, 
że dzięki jem u nietylko ludy niem adziarskie zo­
stały w ydane n a  łup hegem onii M adiarów, ale 
także 'uniem ożliw ił on rozwikłanie Kwestyi naro­
dowościowej w A ustryi. P o  ugodzie z W ęgram i 
nastąpiła ugoda z Polakam i, którzy przeprow a­
dzili faktycznie w yodrębnienie Galicyi, przez co 
Rusini w vdani zostali szlachcie polskiej (?). Austrya 
powinna być ogniskiem dla wszystkieb w olnych 
ludów i dlatego A ustrya albo m usi zostać zw iąz­
kiem wolnych narodow ości, albo musi zginąć. 
O św iadcza, że ze względów politycznych i ekono­
micznych nie m ogą gio«ować za ugodą choćby z 
tego powodu, że na  W ęgrzech żyją Rusini, któ- 
izy z pow odu sam owoli i ucisKu W ęgrów  m uszą 
toczyć ciężką walkę o swój byt. Rusini nie będą 
głosow ali za ugodą, chociaż uznają ją  za konie 
czność państw ow ą, alnowiem  od Rusinów, którzy 
nigdy nie doznaw ali wdzięczności, nie można żą­
dać, aby głosowali za koniecznościam i państw o­
wymi. Dalej podniósł m ówca, że Rusini muszą 
obstaw ać przy tern, aby jak  najrychlej rozw iąza­
n ą  zostaia kw estya narodow ościow a, k tó ra  jest 
najw ażniejszą w Austryi. Rusini będą dalej wal 
czyli przeciw panującem u dzis w G alicji sy ste ­
mowi i muszą zwyciężyć, gdyż m ają za  sobą 
m asy ludu ruskiego.

P. hr. 8  t e r  n b e r  g om awiał ugodę ze 
stanow iska austryackiego i czeskiego, podniósł, 
iż ugoda jesi konieczną i musi być przyjętą, aoy 
następnie m ożna było rozpocząć walkę ze socya- 
listauii. W rkazyw ał wielką doniosłość kwestyi 
wojskowej, gdyż A ustrya potrzebuje silnej Q mii 
do walk: z wrogiem w ewnętrznym  i zewnętrznym. 
W yraził ubolew anie z pow odu rozłam u w obozie 
czeskim i ostrzegał Czechów przed polityką oso­
bistych am bicyj.

P. S t a p i ń s k i  przem aw iał najpierw  w 
języku polskim i podniósł, że Rusini nie są  w 
stanie uspraw iedliw ić swego w rogiego stanow iska 
wobec Polaków , przeciwnie, m uszą przyznać, że 
wszystko uczyniono celem usunięcia walk n a ro ­
dowościowych. Poniew aż obecnie w ażne i pilne 
spraw y zajm ują Izbę, walki narodow ościow e po­
winny ustąpić n a  drugi plan. Mówca ubolewa, że 
Rusini w tak im  czasie nie chcą zgodnie postępo­
wań z Polakam i i oświadcza, że każdorazow e 
usiłow ania Rusinów uzyskania jednostronnych zdc 
byczy na polu narodow em  na szkodę P olaków , 
zm uszają polskie stronnictw o ludowe do pójścia 
ręka  w rękę z Kołem polskiem przeciw  Rusinom. 
Mówca podnosi, że Polacy obecnie z przyczyn na­
rodow ych m uszą postępow ać zgodnie i tak p o ­
stąpią. Innego stanow iska od polskiego stronnic­
tw a ludowego Rusim  nie mogą w ym agać. Na 
stępnie ośw iadcza m ówca, ża polskie stronnictw o 
ludow ców  z przyczyn politycznych i ekonom icz­
nych nie może się oświadczyć za  ugodą. Galicya 
jako k ra j praw ie wyłącznie rolniczy, może przy 
separacyi celnej pod w zględem  ekonomicznym 
tylko zyskać i pozbyć się silnego konkurenta. 
Mówca zaznacza, że d robny  i średni stan  rolni­
czy pracuje z deficytem, tem bardziej, że u rządu 
nie znajduje ani pomocy an i ochrony, a przeciw 
nie, jest uciskany przez anstryacki fiskalizm. 
Rolnik galicyjski nie doznaje takiego poparcia ze 
strony rządu, ja k  ro ln ik  węgierski, mimo, że sy- 
tuacya tego ostatniego jest korzystniejsza.

Na w szystkich targach  poza Galicyą, a 
także we wiasnym  kraju, galicyjscy rolnicy m ają 
do walczenia z konkurescyą w ęgierską. Te o k o ­
liczności sam e w ystarczają, aby ocenić stanow i 
sko ludność, rolniczej Galicyi w obec ugody. P o ­
seł Stapiński wskazuje dalej, że ODaiżenia cen 
soli kuchennej rząd  odm ówił ze względu na po­
stanow ienia w iążące z W ęgram i. Przepisy o 
nafcie nie niogą rów nież zadow olić, chociaż n& 
leży zaznaczyć pewne polepszenie. Także um ow a 
w eterynaryjna jest niezadow alająca. Galicya p ra ­
wie żadnego nie bierze udziału w korzyść ach, 
jakie wynikają dla p rz e m y s ł austryackiego z 
ugody. Bilans tej ugody d la  Galicyi jest ujemny. 
Następnie om awia m ów ca ugodę ze stanow iska 
politycznego i w skazuje że stuletnie dośw iad­
czenie przekonało chłopa poi -kiego, że iząd  
centralistyczny jest dla niego szkodliwy. U staw y, 
uchwalone w parlam encie, są  zazwyczaj d la  s to ­
sunków  galicyjskich zupełnie nie do zniesienia, 
jak  np. postanow ienia o narusz J iu  posiadania, 
o klórych zm ianę nadarem nie od la t się s ta rano . 
Państw ow y system  adm inistracyjny je s t rów nież 
zgubny. Apel do W iednia z pow oda nadużyć 
władz w Galicyi często jest bez rezultatu  i p o ­
ciąga za  zobą tylko koszta. W procesie spo­
łecznym przy przeobrażaniu stosunków  między 
Polakam i a  Rusinam i iząd  centralny raczej jest 
przeszkodą, ja k  pomocą. Nędzę, w Galioyi p a n u ­
jącą , rząd  centralny musi wziąć na sw oje konto. 
Mówca przytacza rozm aite niewłaściwości, wyni­
kające ?. zachow ania języka niem ieckiego na 
poczcie i kolejach W szystko to musi wyw ołać 
przekonanie, ze zm iana ustro je  centralistycznego 
na federahstyczny, zw łaszcza zaś wyodrębnienie 
Galicyi, je s t nieodzowne. N ależy obaw iać się, że 
rząd po zawarciu ugody dalej będzie trw ał przy 
swoim system ie centralistycznym  Do utrzym ania 
takiego szkodliwego systemu, stronnictw o mówcy 
me chce się przyczynić i dlatego będzie głoso 
wać przeoiw ugodzie. R ząd musi pam iętać, że 
Galicya tworzy ł/# część całego państw a, jed n a­
kowoż jest tak  zaniedbana, że nędza, w Galicyi 
J6at znana w całym  św iecie. Mówca zakończył 
apelem, aby w spraw ie ugody Polacy i Rusini 
się połączyli, aby rządow i z naciskiem  powiedzieć, 
iż powinien raz  już #  Galicyi zacząć inaczej po ­
stępow ać, jak  dotychczas.

P o  przem ow ie Axmana zam knięto posie­
dzenie o g 9 wieczorem. N astępne dziś.

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń. N a dzisiejszym posiedzeniu wnie­

śli in te rp e lac je  między in n y m i: p. B reiter do 
prezydenta m inistrów  i m inistra obrony k ra j. w 
spraw i. p raw a  ułaskaw ienia w w ojsku; do m i­
n istra  kolei w spraw ie  stosunków  m ateryalnych 
dyurnistów  przy kolejach państw ow ych; do mi­
n istra  spraw  w ew nętrznych w spraw ie prześla­
dow ania tygodnik*. „M onitora- przez starostw a w 
Przem yślanach i S anoku ; do całego gabinetu w 
spraw ie pensyonow ania urzęanikow  posiadających 
wymagany do spensyonow ania m aksym alny czas 
s łu żb y ; p. Łukaszew icz w spraw ie nowego 
budynku urzędowego dla staro stw a  w Z a­
staw nej.

Po odczytaniu wpływów Izb a  przystąpiła

do dalszego ciągu pierwszego czytania u- 
g o i y .

Prezydent m inistrów  b ar. B o c k  zabiera 
głos i  ośw iadcza, żo jeżeli pozw ala sobie w tem  
stadyum  głos zabrać, to nie czyni tego w tym 
celu, aby  w yczerpująco odpow iadać na  dutych- 
czasow y przebieg dyskusyi. Byłoby to w praw dzie 
bardzo ponętnem  zadaniem , gdyż już to  p ierw ­
sze c ty ian ie  w ykazało cenne i in teresu jące zap a­
tryw ania. Także ze stanow nka rząd u  może p re­
zydent m inistrów  z zadowoleniem spoglądać na 
tę  dyskusyę, gdyż n a  ogól przedłożenia nie do­
znały oceny nieprzyjaznej. Jednakow oż — po­
w iada m ów ca — nie może być m ojem zadaniem  
w yprzedzać obrad  komisyjnych i drugiego czy ta­
nia, dlategc ogran iczę się do najw ażniejszych 
punktów , k tóre w ciągu rozpraw y, a  także w o- 
pinii punlicznej poruszono, o raz do sprostow ania 
niektórych zapatryw ań , które się w opinii publicz­
nej ustaliły.

Następnie prezydent m inistrów  powiada, że 
zastąpienie zw iązku cłowo - handlowego form ą 
trak ta tu  nie pozostaje bynajmniej w sprzeczności 
z ustaw odaw stw em  r. 1867, które nigdzie nie 
żąda związku cłow o-handlow ego, lecz mówi je ­
dynie o „eó czasu  do c ia su  m ających  być za- 
w artem i zasadach podstaw ow ych". Ponieważ 
trak ta t obecny także i ze stanow iska m iędzyna­
rodowego p raw a tra s ta to w eg o  wyklucza w szelką 
pretensyę co do „korzystania z tytułu najw iększe­
go udogodnienia**, przeto nie można przeciw 
trak tatow i w żadnym  kierunku, naw et co do 
w chodzących w rachubę interesów  no ta ry a ln y ch , 
poczymó uzasaanionych zarzutów.

tV dalszym  ciągu swej mowy zaznaczył br. 
Beck że ugoda przepisuję jednolitą granicę cło- 
wą, jednolity  obszar cłowy i wspólną taryfę cło- 
wą, tak  iż dotychczasow a sy tu a c ja  praw na jest 
w zupemości n adai u trzym ana.

Mówca odpiera szczegółowo zarzuty, pod­
noszone przeciw  form ie podpisyw ania w przy­
szłości trak ta tów  handlow ych z państw am i za- 
granicznem i i oświadcza, ż t  przez podpisanie 
przyszłych trak ta tów  z zagran,icą przez m in istra  
spraw  zagranicznych zadokum entow ana będzie 
łączność obu państw  i uznanym  fakt, iż trak ta t 
je s t aktem  rządu wspólnego. Równocześnie zas 
praw o w spółdziałan ia  obu rządów w podpisyw a­
niu  układów  znajdzie w yraz.

Wobec w ypow iedzianych z kilku stron obaw 
co do oddziaływ ania ugody na spraw y arm ii, 
m ówca m oże dać  uspokajające zapew nienia, że 
ugoda nic pozostaje w żadnej łączności ze sp ra­
wą w ojskow ą i że obaw a, jakoby podstaw y arm ii 
były zagrożone lub ’ podkopane, jest n ieuzasad­
niona. Co się tyczy wciągnięcia reprezentantów  
ustaw odaw stw a chorw ackiego do pertraktacyj 
ugodowych, w skazuje br. Beck, że we wszystkich 
ustaw ach  je s t  tylko m ow a o węgierskim p a rla ­
mencie a  nie m a wzm ianki o sejm ie c h o r­
w ack im .

Spraw y dotyczące Bośn i i Hercegowiny m o ­
gą ja k  doiąd być jedynie w form ie ustaw  u- 
regulow ane, ułożonych wspólme p”zez oba p a ń ­
stw a m onarchi. Szczegółowo zajm ow ał się n a ­
stępnie mówca sp raw ą Kouwersyi bloku w ęgier­
skich dłngów i oświadczył, że me może być m o­
wy o poszkodowaniu A ustry i przez użycie wspol • 
nycb poborów  cłow yct na  pokrycie wspólnych 
wydatków.

Bąr. Beck oświadczy* dale, że ugoda z pe­
wnością jako  dzieło ludzkie nie jest dziełem  skoń­
czenie doskonałem , ale jest kom prom isem : jed y ­
ną  m iarą  ku jej osąazeniu tw orzy fak t, że naw et 
mniej pom yślna ugoda m usi być uznana za  lepszą, 
aniżeli s tan  bez ugody.

Prezes gab inetu  gotów  jest i choe przyjąć 
na siebie odpowiedzialność za ugodę ale nigdy 
nie przyjąłby na  się odpow iedzialności tych, 
którzy p ragną gospodarcze stosunki obu państw  
zakłócić albo zniszczyć. Mówca prosi izbę, tę 
pierwszą izbę wyszfc z ludu, k tó ra  m a przed 
sobą pozytywny ak t polityri państw ow ej, aby 
ZDadata Ugodę k tó ra  m a przez la t 10 regulow ać 
gospodarcze stosunki obu połów m onarchii w 
w myśl prawdziwej sąsiedzkiej przyjaźni i dać 
produkcyi i handlow i stałe podstaw y. Uchwalając 
ugodę — kończy br. Beck — dajcie panowie 
m onarchii, dajcie naszym, uczciw ie produkującym  
warstw om , najw ażniejsze dobro spokój w pracy . 
(Żywe oklaski).

Następnie zabrał głos poseł S traucher.
Posiedzenie trw a  dalej.

Sytu&cya parlamentarna.
W iedeń  Dziś w godzinach przedpołudnio­

wych odbyła się konfersneya przyw ódców  klu­
bów, n a  której ja k  słychać uchw alono, aby 
pierw sze czytanie przedłożeń ugodowych ukoń­
czyć ju tro  N astępne posiedzenie .zby posłów  ma 
się odbyć dopiero we w torek. Dalej słychać, że 
prezydent m inistrów  aapowiec ział przedłożenie 
budżetu państw ow ego n a  r. 1908 w przyszłym 
tygodniu.

Przesilenie gabinetowe.
W iedeń. B r. Beck konferował w czoraj z 

przyw ódcam i czeskim, i niemieck.usi w spraw ie 
przesilenia gabinetowego, spow odow anego dymi- 
syą m inistrów  czeskich. Trudność zachodzi w 
w yjaśnieniu stosunku całej reprezeatacyi czeskiej 
do rządu.

W iedeń. Obiegają sprzeczne pog łosk i: J e ­
dne zapew niają, że jest n idziejk, iż niebaw em  
przyjdzie do kom prom isu między rządem  a  C ze­
cham i i za raz  wówczas załatw ione zostanie 
isniejące przesilenie gabinetowe. In n e  źródła 
twierdzą, że nie należy się spodziew ać przed Bo- 
żem N arodzeniem  załatw ienia prośby o dymisyę 
obu m in.strów  czeskich i do tego czasu nie 
zajdą żadne osobiste zmiany w gabinecie.

W e k e r ie  o  u gud aie.
B u d a p e sz t. Bardzo ciekaw e w ynurzen ia  

poczynił w czoraj, na posiedzeniu  sejm ow ej ko- 
misyi ekonom icznej, prezydent m in istrów  w ęgier­
skich w kw estyi p rzedłożeń ugodowych. Dr. W e- 
kerle podniósł, iż A u stry a  ośw iadczyła, że na  
w ypadek, gdyby ro k o w a n ia  ugodow e się  ro z ­
biły, to  ona prócz w zajem ności m e będzie się 
poczu w iła  do żadnych  innych w zględów wobec 
W ęgier. Byłyby w ięc nastąp iły  b a  r  d z o p r z y ­
k r e  s t o s u n k i .  Z resz tą  i tak  m e je s t wyklu- 
czon m, że przyjdzie do tak ich  stosunków , a  to 
n a  w ypadek, jeśli p arlam en t a u s try a c k i nie 
uchw ali ugody. W ypadek ten je s t  m ożliw y, gdyż 
naw et wielkie stronn ic tw a  w parlam encie  au  
stryaokim  w ystępu ją  przeciw  ugodzie, czego nie 
m ożna sobie  w ytłum aczyć ty lko  zwykłą takty­
ką. Pochodzi to  s tąd , że n iek tóre  stro n n ic tw a  
są  zdania, że je ś li ro zd z ia ł m a nastąp ić  w rokn 
1917, to l e p i e j  n i e  c z e k a ć ,  lecz zaraz li­
kw idow ać, bo dziś A u s t r y a  j e s t  o w i e l e  
s i l n i e j s z ą  n*ż W ęgry . M im a to  m ów ca s p v

(iz iew a się, źe  p a rlam en t au stry ack i p rzy jm ie  
igodę. N astępnie dr. W ekerie  rz e k ł: Musimy

przyznać, że  nasze położenie geograficzne je s t  
n iekorzystne, a  tego n ie  m ożna zm ienić z dm a 
n a  d z ień ; do tego po trzeba  czasu . Przez 10 lat, 
do roku 1917 będziem y mieli dość czasu, jeśli 
go rozum nie wyzyskam y. Pow odzenie ek o n o m i­
czne nie po lega w yłącznie n a  zap row adzen iu  
gran icy  celnej; do tego p o trzeb a  innych  w a ru n ­
ków, a  najw ażn iejsze j e s t :  uporządkow anie s to ­
sunków  kredy tow ych  i pieniężnych. N a w ypa­
dek  w a lk i ekonom icznej z Ausb-ya nasze pa­
piery bezw arunkow o pow rócą do W ęgier. Z ada­
n iem  naszem  je s t w ięc p r z y g o t o w a ć  t a k  
s t o s u n k i ,  ab y  na  w ypadek walki ekonom i­
cznej z A ustryą, m ogliśmy znaleść dla naszych 
papierów  zbyt na  ta rg a c h  zagranicznych. D ziś 
stosnnki ta k  się ułożyły, że na  k ap ita ł angielski 
liczyć n ie  możemy, a w szelk ie  u siłow an ia  nasze 
w tym k ierunku  p o zo sta ły  bez rezu lte tu . Prze- 
dew szystk iem  pow inniśm y się  s ta ra ć  o podnie­
sien ie  eksportu  N a  lądzie  jost to  bardzo  tru ­
dne, A ustrya o tacza nas jak b y  żelaznym  pier­
ścieniem . Musimy w ięc s ta ra ć  się o w y z y ­
s k a n i e  d r o g i  w o d n e j  i w  tym  celu rząd 
w aiesie do Izby  odpow .ednie przedłożenia. N a ­
stępnie om aw iał dr. W ekerie ouszarn: e poszcze­
gólne postanow ien ia  przedłożdń ugodow yoh i 
przysze ił do wniosku, że dziś w skazanem  je s t 
ich przyjęcie.

K om isya  ekonom iczna przyjęła też po dłuż­
szej dyskusyi, w której dr. W ekerie o św iad sz rł 
m iędzy innem i, że m a zam iar podw yższyć po­
datek  w ódczany, p rzedłożenia ugodow s.

Banicya ks. biskupa Fappa.
P e te r s b u rg  , Ru?“ s ‘wierć z:., że według 

źródeł urzędowych nie skonstatow ano żadnego 
przestępstw a ze strony biskupa ks. Roppa, a  u- 
sunięto go tylko jako  jednostkę niedogodną ze 
względów politycznych.

Trzęsienie ziemi w  Kalabrii.
Biaacaleone. Wczoraj o godz. 6 w ieczorem  

w Monteleone i innych m iejscow ościach uczuto 
silne trzęsienie z l.m i. L udność ogarnia panika.

W ypadek królestwa hiszpańskich
C h e rb o n rg . (Ag. H aw asa). Pociąg, w k t ó ­

r y m  j e c h a l i  o b o j e  k r ó l e s t w o  
h i s z p a ń s c y ,  w y k o l e i ł  s i ę w  chwili 
wjazdu na  tor, wiodący do a rsena łu . Król i k ró ­
low a doznali silnego wstrząsnienia. Je d n a  osoba 
ze służby kolejowej jest ranna.

Proces Harden-Moltke.
B e r lin . M aksym ilian E a r d e n  zastał od 

osKarżema o obrazę czci we wszystkich w ypad­
kach u w o l n i o n y .  K oszta  postępow ania m a 
ponieść oskarżyciel pryw atny hr. Moltke.

S ąd  uznał, że w prawdzie artykuły w „Zu- 
kunft" były obrażające, ale o s k a r ż o n e ­
m u  u d a ł  s i ę  d o w ó d  p r a w d y .

P ą ry ź . Skom prom itowany w procesie b. 
radca  am basady francuskiej w Berlinie Leeomte, 
który bywał także z cesarzem  W ilhelmem II . na 
obiadach w Liebenbeigu, bawi teraz  w Paryżu. 
Postaw iono go do dyspozycji jako  „m inistra u- 
pełnom ocnioaego“ . W rozmowie z dziennikarza­
mi oświadczył, ż t  czynione mu zarzuty są n ie ­
praw dziw e i tw ierdził, że genezą całej Kampanii 
jest Holstein, który inspirow ał H ardena. Holstein 
m usiał się podać do dymisyi i posądzał Euleu 
bu rga  o to, że on intrygow ał przeciw niem u. 
Złość H olsteina przeciw  p. Leeom te ma swe 
źrodlo w tem, że Leeomte żył w przyjaźm  z 
Eulenburgiem . W ynurzeniom  Lecom tea nie dają 
tu  w iary.

B e r lin . W procesie o obrazę czci, wytoczo­
nym przez kanclerza rzeszy ks. Bfilowa przeciw 
dziennikarzow i B randtow i, który zarzucił ks. Bił- 
lowowi zboczenia seksualne, odbędzie się ro z ­
praw a 6 listopada przed drugą izbą karną  sądu 
krajow ego w Berlinie. R ozpraw ę prowadzić bę­
dzie dyrektor sądu Kraj. Parsch. P -okura to rya  
wezwała na  św iadków  dowodowych (przeciw 
Brandtowi) kanclerza państw a k t. Btilowa ta jn e ­
go radcę Scheefera i b ra tan k a  księcia, studenta 
wydziału prawnego B ernarda Bfilowa. O skarżony 
B randt zam ierza przeprow adzić dowód praw dy i 
zażądał w ezw ania licznych św iadków .

B erlin . „Hann. C ourrier" donosi, źe pole­
cono prokuratoryi państw a w Berlinie wytoczenie 
procesu o przestępstw a na  tle seksualnem  p rze­
ciwko byłemu am basadorow i niemieckiemu we 
W iedniu ks. Eulenburgowi i trzem  wojskowym 
dostojnikom  pruskim  skompromitowanym w p r o ­
cesie H ardena. (Już wczoraj nasz telegram  o tem 
donosił).

Z Rosyi.
W y b o ry  d *  D am y .

P e te r s b u rg . Znane są  dotychczas wynik: 
327 wyborów posłów  do Dumy. W ybranych  je s t 
166 z praw icy i stronnictw a m onarchistów , 98 
październikow ców  i um iarkow anych, 3 członków 
partyi pokojowego odrodzenia, 25 kadetów , 1 
polski narodow iec, 6 m ahom etan, 9 soc ja ln y ch  
dem okratów , 19 z lewicy

Napady i zamachy.
P e te rsb u rg . W czoraj o g. 4 po południu 

przybyła do gabinetu szefa zarządu więzień, 
radcy stanu Maksymowicza nieznana kobieta 
i dała do niego 7 strzałów . Maksymowicz śm ier­
telnie ranny zm an  w dwie godsiny później. Z a­
bój czynię aresztow ano

Z Bulgaryi.
Solia. Przy sposobności o tw arc ia  Sobrania , 

dokonanego w obecności ks. F erdynanda , który 
ogłosił mowę tronow ą, urządzili so c ja liśc i de 
m onstracyą uliczną przeciw  rządow i. Przyszło 
do starcia, przyczem kilku socyalistów  odniosło 
rany. Policya i w ojsko zam knęły ulice w śró d ­
mieściu. W iele osób aresztow ano.

Z  Norwegii.
Chrystiania. Na wczorajszej radzie stann wól 

przyjął prośbę o lymisyę prezydenta ministrów Mt- 
oheleena, ministra obrouy Olssóna, ministra oświaty 
dra Jeubeua i miui«t ;i spiawiodliwosci Botinera. 
Równocześnie król zamianował: dotychczasowego m i­
nistra spraw zagranicznych Lóvland.* prezydentem 
ministrów, pozostawiając mu t a k t e k ę  spraw za 
granicznych, adwokata B rtaala ministrem sprawie­
dliwości, k pitana marynarki Dawesa ministrem o- 
brony, dyrektora bantu  Hahrorsena, który jest zara­
zem członki* m Storthinga, ministrem skarbu, a do­

tychczasowego ministra skarbu Bergera, ministrem 
oświaty.

C h ry stian ia . Król Hasiem nad.ił ustępujące­
mu prezydentowi m>nist’-ó'*' Micdt-l^nowi łań'-ich do 
orderu ś .v. Olafo. W  piśmie o l ęa.-.nc u do Siichel- 
sena 1 ól joloosi, że odznaczenie te jest dowodem 
wdzięczności wszystkich N jrw egczytś^ jego za­
sługi.

Pam . Chciałabym zob .oz/ć twoją ks-ążeczkę. 
Słnga. Nie.
P ra i. Cze n i?
Sługa Ja nie chcę kn!upr)!n’V)wać tych p ań ­

stwa, co to co 14 dui zmecijji* i u ̂  *.

Dział ekonomiczny.
Wielka spółka naftowa. Z Wiednia tele­

grafują, że Towarzystwo kredytowe ziemskie (Boden- 
Credit-AnstaU) i D.*wid Fanto otrzymali koncesję 
na utwerzsnie Towarzystwa akcyjnego dla olejów 
mineralnych z siedzibą we Wiednin Kapitał zakła­
dowy tego towarzystwa ma wynosić 16 milionów ko­
ron, może być jednak podnieś ony do 24 m lionów 
koron. Towarzystwo to ma nabyć rafinerye nufty w 
Pariubtoaoh i tereny naftowe w Borysławiu i Tnsta- 
ło  wicach.

j3 Straty Lacnderbanku. Na wczorajszem po­
siedzeniu rady nadzorczej Laeaderbanku stwierdzono, 
że kierownictwo load ńikiej fi ii banka popełniło 
szereg wielkich błędów przez samowolne postępowa­
nie i wdało się w znaczne speknlaeye papierami 
amerykańskimi. Z powodu przesilenia finansowego 
w Ameryce, strata w kursach wynosi cztery i pół 
miliona koron według stanu z 26 bm. Spodziewają 
się jednaK, że po powrocie uspoKojeuia na targa a 
merykańskim ta cyfra strat zostanie zLedukowana, 
albowiem ebodzi prawie wyłącznie o pierwszorzędne 
papiery amerykańskie. Ze zwykłyoh interesów w yni­
kające straty nie będą wynosiły więoej jak pół mi­
liona koron i są pokryte istniejąoemi rezerw, mi. 
Nadto podniesiono, że z powodu powyższych strat, 
dochód w bieżącym roku znaezuie się obaiży.

f  W ó d k a  dla u ż y tk u  domawega. Min.ster- 
stwo skarbu na podstawić odbrtei w roku ubiegłym 
ankiety wydaio instrukoye, zmieniające stosownie do 
życzeń kół interesowanych dotychczasowe przepisy, 
dotyczące wyrobu wódki wolnej od podatku dla u- 
żytku domowego.

/J K ra e h  a m e ry k a ń s k i. Z Nowego Jorku tele­
grafują: W kołach finansowych panuje zgodne zapa­
trywanie, że łączne -,arządz»nia finansistów przyczy­
niły się do rozwikłania kwest?i pieniężnej . ie  dal­
sza akoya ioh doprowadzi do zuosłnego uspokojenia 
targu. Wozoraj wszędzie panował spokoj. Oprócz 
przywiezionych jn i 6 i pół miliona dolarów, mają 
byó jeszcze importowane dwe miliony dolarów w 
złooie.

Z -ynkrw towarowych
B a n k  r o l n i c o j  w e L w o w ie .

Lwów dnia 29 października.
Dziś no-ujemy za 50 Kilogramów loco L w i-  

W aluta koronowa-
Pszenica gotow. od U 80 do 12 — ,ps senior na t e r - 

mina 0'— do 0-O0. Żyto gotowe 1160 do 11-80, żyto 
term ina 0 00do 000. Owies obroczuy gotowy 710 do 
7-30. Jęozmie-i pastewny 7'00 do 7-50. jęc^m iea orow. 8"O0 
do 8*50. Rzepak — do —-00, Lni&nka 0-00 ao m- ■ 
Droch pastew ny 7"— d j  7 50 groch Ao gotow ania 
9‘50 do 10.00 W yka OOo 4*. 0 00. Bobik 0 00 do 0 05 
Rreczka lj-60 dc J  80. Rnkurudzs, no wa *a 5 > t u j  
00*0 do 0'00, kucurudza s ta ra  0-')0 io  >00 C i -im a .  
wy za 56 kilo 00*00 do OO-O0. e o n ie 1 s ta ry  drod l . 
ÓiyOO. Koniczyna czerwoni. o5 — d. 7V —, ko-u 
biała 45 — ao 55'—, koniccyua iii -  *.>
75 —. 7>yi«otka — do —.

8pi”ytud paritac Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54-75 do 56 00. Spirytus paritaa Tarnopol na term iny 
—-— ao — spi ryt us paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 35*00 do 35 2V

Usposobienie: Tendencya zwyżkowa trwa nadal.
B u d a p e a a t  dm a 29 października Kurę w koro­

nach i po 50 klg. Notowań^ pszenicę na październik 
00-00—00-00 na kwiecień lż-41—12-48 źvw> na paździer­
nik 00-00 — 00‘00na kwieciem 11-67—1168 owies na pa­
ździernik 0-00—0-00 n a  kwieoień 8-52—8 53 kukurudza 
n a  mi j  717—718. Rzepak na sierpień 1715—17 25

O lertj : mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokojne
P ogodę: Ciężko pochmurna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 29 października. (To.egram „iłazety 

Narodowej**). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 3) 
po poludnin. A kcje austryackiego zak iad i k redy to ­
wego 684-25, węgierskiego zakładu hirwyto vego 741-50 
d-iglobanku 291 50 Unionbanku 531-50, Banku u.* 
krajów  koronnych 414-50, Bankrpreinu 52t- —, Boden- 
oreditu 1005-0C,. galicyjskiego Banku hipotecznego 
66&-00, kolei państwowych 652 25, kolei południowej 
X49*— tram w aju A. —•—, B. —.—, kolei Eibeta-ii 
»2?-U0 kolei północ 5265—5305, kolei czorniowiecki-j 
55a-—, alp iny  601*75, Rima M urauya 548-iO, praskiego 
towarz. żelaznego 2645 — OjOO. fabrym  orj.-ii 460" —, 
tureckie tytoniow e 404*50 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a nałt. 53P— —, oblig. węg. inde.nnit. 
92'5(‘, ren ta  m ajow a 95 90, austryacka ren ca sorono-rr 
96*05, węgielska renta koronowa 92 70 56-lec. m  j
Tow arzystw a kredytowego ziem-śkie<o d 2 i ,  *-J" - 
oentowe listy  banku hipotecznego 94 25 t ; pól prr. 
;entowe listy  banku hipoteczn 99*40, ó-procentowe 
listy  banku hipotecznego 11'JOj, 4-proceu iwe iiiaau  
kraj. 94*5®, 4 i  pół proc. Banku krai 100*10, 6-prooeot. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-nrocento we 
galicyjskie obligacye prop. 97 85, 4-procentowe g a i ic .  
pożyczki krajowe z r. 1898 95*10, 4-proceutowa po­
życzka m iastL Lwowa 94*40, Losy tureckie 18t25 Ł ę ­
ki 117*3), ruble 354*—, 5 proc. ren ta rosyjbka i  19* 6 
r. 86* 45.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redateya nie odpowiada.)

„priessnitztal**
w  B tod ling f*  koło W iednia 

założony w r. 1850. —  Odznaczony złotym me­
dalem  n a  powszechnej hygenicznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie wśród lasów . N ajnow sz- 
komfort. Znakom ita pislęgnacya. Najlepsze skutki.

Cenniki gratis.

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L i L I L I E N
Zieuenia z p row incji bez doliczenia p ro ­

w izji.

Jako korzystną łokacyę kapitału
polecamy

4°/o Obligacye funduszu oropma eyjnego 
4% Pożyczkę krajowy 
4% Pożyczkę m. Lwowa
Papiery  te kupuje i sprzeda ie .najkorzystniej
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Iśrófl życia towarzyskiego.
Puwieść EDTTT WART HO N.

(Z si-giebklego)

(C iąg  d i l s i j ) .

Szła um yślnie dłuższą drugą do pani Dor* 
■et, sądząc, że szybkim ruchem  na  zimnem po­
w ietrzu wzmocni swe nerw y ; ale n eb aw em  od 
czuła, że nie potrzebow ała uspokojenia Obejme- 
w ała  eytuacyę z ca ią  rozw agą, postanow ienie 
jej b}'0 niezachw iane.

Gdy weszła na ulicę P ięćdziesią tą , chm ury 
nag le  rozw arły się i strum ien ie  zimnego deszczu 
zaczęły sm agać Lily po tw arzy. Nie m iała p a ra ­
so la  i jej lek k a  w iosenna suknia wnet przem okła. 
Poniew aż była jeszcze o pół mili od celu swego 
oddalona, przeto postanow iła przejść do Madison 
A renue i wsiąść do tram w ayu  elektrycznego. 
Gdy w eszła w boczną ulicę, z głębi jej um ysłu 
zaczęło się w yłaniać niejasne wspom nienie. Osy­
pana pączkam i drzew a, nowe domy z cegły i 
kamień a  wapiennego, wielka kam ieniea ze skrzyn­
kami kwiatowem i dookoła balkonów, składały się
Wspólnie na znaną widownię.

Tą sam ą ulicą szła Lily z Seldenem owego 
dnia w rześniow ego przed dwoma la ty ; o kilka 
yardów  dalej była bram a, do której weszli razem . 
Na to  w spom nienie zerw ała s 'ę  w duszy L :ly 
oała b a rza  drzam iących w n-żeń — tęsknot, ż a ­
lów, j i* u « ń  —  huragan  jedynej wiosny, jaką

128 znało jej serce.
Szczególny zb>eg <okc]iczności spraw ii', ie  

ten dotu w łaśnie m ijała , z takim  iJąc  zam iarem  
I nagłe zdaw ało  jej się, że patrzy n a  czyn swój 
tak  j&L on zap a try w a n y  się nn mego, a fakę że 
on jost z tym czynem z.w ^zany, że d la  osiągn ię­
cia st.ego  celu m u ii frwttiarezyć jego nazwiskiem  
i skorzystać z tajem nicy  jego p rz e sz h ic ' zm roziła 
je j k .ew  uczueiera w stydu.

C ała  jej uraza z a  jegc urojoną obojętność 
znikła, pod wpływem nagłuj fali wspomnień, 
D w ukrotnie był gctów je j  dopom óuz —  dopomódz 
kochając ją ,  jak  pow iedział — a  jeśli za trzecim  
lazem  ją  opuścił, kogóż jeś li nie siebie sam ą m a 
o to ob w in iać?  Ale ta  częśc je j życia ^kończyła 
s ię ; L ily nie w iedziała, dlaczego m yśli jej jeszcze 
Jo  niej w racały . Pow stało  wszakże nagłe prag­
nienie ujrzenia go i zam ieniło  się w nam iętne 
pożądanie, gdy stanęła  n a  chodniku w prost b ra  
my. Ulica była ciem ni, i pusta , zalana  deszczem  
Przed oczym a Lily przesunęła się wizya jego 
zac;sznejo  pokoju, półek z książkam i i ognia na 
kom inku. Spojrzała w górę i dostrzegła św iatło 
w jego o k n ie ; poczem pi reszta przez ulicę i 
w eszła ao  domu.

XIL
Pokój wyglądał, ja k  go sobie Lily wyobra 

żała. Lampy z zielonymi ciem nikam i tworzyły 
spokojne Kręgi św ietlane, w śród zapadającego 
zm roku, n iew ie iii og ień  płonął na kom inku, a 
fotel, stojący przy ogniu, ■został odsunięty w bok, 
gdy Selden wstał, b y  ją  wpuścić.

Stłum ił pierw sze pełne zdum ienia wzruszouie 
: stał w milczeniu, czekając, by przem ów iła, gdy 
zatrzym ała się  przez cLwilę w  progu, ogarn ięta 
fa lą  wspomnień,

Oioczenie n i3 zm ieniło się  Lily poznała 
półkę, z której delaen  zd jął swego L a Biuy4re:a 
i w ytartą  poręcz fotelu, o k tó rą  się oparta , 
oglądając cenną książkę. Ale wówczas jasne  
.światło w rześniowe zapełniało pokoj i spraw iało , 
że w ydaw ał się częścią św iata  zew nętrznego — 
teraz zaś przyćm ione lam py i płonący kominek 
nadaw ały m u m iLzą cechę przytulnego zacisza.

U św iadam iając sobie stopniow o zdum ienie, 
k tó re  ukryw ało się pod m ilczeniem  Seldena, Lily 
zw róciła s ię  do niego i rzekła z p rosto tą  :

— Przyszłam , żeby panu powiedzieć, że 
żałuję, iż rozłączyliśm y uię w tak: sposób... żu 
m i przykro, iż pow iedziałam  panu to  wszystko 
owego dnia u pani Hatch.

Słow a te wybiegły na jej usta mimowoii. 
Nawe* idąc po scLodach nie m yślała o wymówce, 
uspraw iedliw iającej te odwiedziny, ale teraz od­
czuła gorące pragnienie rozproszenia chm ury 
nieporozum ienia, k tóra  zaw isła między nimi.

Selden spojrzał na  nią z uśm iechem
— Bardzo mi było przykro, że rozsial.sm y 

się w tak i sposób ; ale nie jestem  pew ien, czy 
to  nie m oja w łasna w ina. Na szczęście przew i­
działem  niebezpieczeństw o, na jakie się na­
raziłem ...

— Tak, że panu faktycznie było w szystko 
je d n o ? .. — przerw ała  z odcieniem  dawnej

L907 Nr. 250.
iî —iii» i. ■ u i . ii i, u O i W r . i  jen

ironii.
— T a i ,  że byłem przygotow any na skutki

—  popraw ił wesoło. — Ale o teni wszystkiem 
pomówimy później. N u ch  p a r ! usiądzie tu , przy 
ogniu. Mogę polecić ten fotel, jeśli pani pozwoli 
podsunę pod głowę poduszkę.

G Jy to  mówił, L ily  tym czasem  podeszła 
w olno do środka pokoju i za trzy m ała  się przy 
b iurku, gdzie lam pa rzucała wydłużone cienie na 
jej b ladą, lekko zapadłą tw aiz .

— P a n i jest zmęczoi-a... niech pani usiądzie
— pow tórzył łagodnie .

Z daw ało  się, że Liiy nie siyszy tych słów.
— C hcia łun , panu powiedzieć, że opuści­

łam  p an ią  H atcn niezwłocznie po widzeniu się z 
panem  —  m ów iła, jakgtłyb? ciągnąc dalej sw oją 
spowiedź.

— Tak... tak , wiem —  odparł z pewnem 
zakłopotaniem

— I, że uczym iam  to  na skutek słów p a ń ­
skich. Zanim  pan  przyszedł, zaczęłam  już m iar 
kow ac, że niepodobna będzie pozostać u niej... 
dla przyczyn, k tóre  pan wymienił; ale nie 
chciałam  tego przyznać... nie chciałam  panu oka  
zaó, że rozum iem , co pan m a na myśli.

— Ach, pow inienem  by> wiedzieć, że pani 
zdoła sam a znaleźć drogę... niech mnie pani n,e 
pognębia przypom inaniem  m ego natręctw a !

Lekki ton  jego, w którym , gdyby m iała 
nerw y spokojniejsze, poznałaby poprostu usiło 
w anie prze trw an ia  kłopotliwej chwili, drażnił 
ją  — pragnęłL bowiem gorąco być zrozum ianą.

— l o  nie to ... ja  nie byłam  niew dzięczna 
— nalegała .

A le nagle zabrakło  jej słów ; odczuła drże­
nie w gardle, dwie łzy zebrał, się i stoczyły 
zw olna z je j oczu.

Selden podszedł ku niej i wziął ją  za
rękę.

—  P an i je s t bardzo zm ęczona. Dlaczego 
pani nie usiądzie i nie pozwoli, żebym panią u sa­
dowił wygodnie ?

Pociągnął ją  do fotelu przy ogniu i w sunął 
iej poduszkę pod plecy.

—  A  te raz  zrobię pani herbatę ; wszak pani 
wie, że tę sum ę gGścinności m am  zaw sze n a  
swoje usługi.

Potrząsnęła  głow ą i znów dwie łzy s to ­
czyły się z jej policzków. Ale Lily niełatw o pła­
kała , a długie przyzw yczajenie panow ania nad 
sobą zrobiło swoje, jakkolw iek wzruszenie 
nie pozwoliło jej jeszcze mówić.

— Wszak pani w ie, że um iem  nakłonić 
wodę, by się zagotow ała w pięć m inut — ciągnął 
dalej Selden, m ówiąc, jakgdyby Lily by ła  zm ar- 
twionem  dzieckiem.

Słow a jego wywołały w spom nienie tam tego 
popołudnia, kiedy sieazieli razem  u niego przy 
herbacie  i rozm aw iali żartobliw ie o jej przy­
szłości. Bywały chwile kiedy ten dzień wydaw ał 
jej się odleglejszym  niż wszelkie inne wypadk* w 
jej życiu; a mimo to pam iętała zaw sze na j­
drobniejsze jego s czegóły.

(C. d. n.)

S r r u p  -  y a g i i a n o ,
•powądzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej recepty pie.-wotnej preez wynalazcę założonej i obeci ie zostającej poi 
kierunkiem ;eso upiawnionycb spadkobierców, firmy, któi. j siedzibą jest F I  ©14 F  A FITA V I#  F & n d o l f ln i  (Ita lia ).

n a jle p sz y  ś ro d ek  czy  SŁeząey k re w
w y n a la z k u

pr«f. Hlersnitaia Pagliano

i h i  ■ ■ w  mi rmMi Ti • w s a a s u K i w a ^

D r o b n e  o g ł o s z e n i *
po 4  hl. od wyrMu.

p ł y n n y  —  w  p r o B E k u  —  w  p f ó k & e t a e l i .

Należy żądać zawsze jasno-niebioskiego znaku fabryki z podpisem  prof. C U r o l a m o  P a g l i a n o .
Do naoycis, we w szystkich w iększych ap tekach .

'k ła d  d la  A u s t r y i :  SOCRATE BRACCHETTl-AIrA  ( Sfid-Tyw pl).

Dwa piękne c le k tiy k a , i. = iłem
■ trzy m an iem  d la  jed n e j ro d z in y . Z g łoszen ia  
p o d  „R o d z in a "  BiarO d z ien n ik ó w  Soko- 
iowiklcgo. 846

XXXXXXXXXXXXX
8*  Tutki cygaretowe 

„ Ś W I T " .
3 6  M aw e hygieniczne opakow ania.
X  W y łą c in le  dobre  gatankf. 
j r  ® a  a a b y d a  w lepazy ih  trifik ach ,

X
X
X
X
X
X

X X X X X X X X X X X X X

• jed w ab n e  w n a jro z -  
r i  m aitszy cb  fasonach 

I  i k o lo rach  polecz 
I  K rajow a F a b ry k  i 

I I  k raw atów  Z o f l l
TokarowskleJ

Lwów, ni. F red ry  3. r
P rzy jm uje  rów nież z dostarczonej m u ter) 1 
do robo ty . Z am ów ien ia ■ p row incy i n tk n  

te ran ia  odw ro tn ą  pocztą.

O g ł o s z e n i e .
R aw a rubka. podaje do w ia- 
lasach  1£25 sosen  I .  i 116

Z arząd  dóbr Rrzyczki w pow iecie 
dom ości, iż m a na sp rzedaż  w sw ych  
sosen II. k lasy .

liin im a ln a  cena k u p n a  w yuosi 23 .000  k.
K ioby  m iał chęć kupienia, zechce najda .e j do 12 listopacui br. 

w nieść zapieczętow aną ofertę m inim alnej cen ie  dorów nująoą, lub  ją  
przew yższającą i zadatkow aną najm niej kw otą 2.300 k. do rą k  dr 
Pająka, ad w o k a ta  we Lwowie, uL K raszew sk iego  1. 13, k tó ry  ta k ie  
bliższych wiadom ości oferentom  udzieli.

O tw arc ie  o fert nastąp i w dn iu  12 lis to p ad a  b r. o godzinie 11 
rano  w  kanoelary i dr. P a jąk a . N ajw yższa oferta zostan ie  przyjętą, 
a innym  oferentom  ^ostaDą zn datki zw rócone.

L w  24 paźd z ie rn ik a  1907.

D r z e w k a ,  k r z e w y  i  s a d z o n k i
786 

poleca
owocowe l ozdobne,

=  w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego,

Julian br. Branicki,
szkółki w  P o d h & r c a c h , obok Stryja.

Kto, zamawiając, powoła się na ogłoszenie w „Gazecie Narodoweju, 
otrzyma ładną roślinę w dodatku.

« X X X V tt*ttX X « X U X » ttX X ttX X X X # X X

Ruch pociągów kolejowych
o ‘tooTX7-ią.z:TJL3<ą,cks?- z  d m e r z i .  ± -g*o rs.i& js t  1 9 0 7  Ł o k M .

(Czas śi odkowt europejski).

Z n a n a  p r a c o w n i a

Sukien U
i

konfekcy!
Anieli Strzeleckie;,|

przemleiianą s u  s la  aa

ul. Żulińskiego 6, Lwów,!
"Wykonuje suknie od n a jw ykw in t­
n iejszych do najskrom niejszych. 
Z am ów ienia z prowincyi usŁu | 

tecznia s ę szybko i s ta ran n ie .

POCIĄG
posp.] osflb.
przych. o g.

2-3!

5-50

5-55

M ! i L l  f i u  i
B r a d a  T e r e y a n e  fiw . 
F r ^ n d u k a ,  posługuję cy 
ubogioi, u l .  K l e p a r o w s L a  
L l S  J P n j  ■ M llako'1. za­
biera się na żądanie m elie •-< 
naprawy a roznosi reperowu , - 
i nowo zak pione. Ceny umiar 
kowane — robota staran iu

Marka ochronna:
„Kot wi ca"

--------
h

JJ« iii| t.X iii csą, l
zastąpienie

P a i n - E s p e l l e m
1,'ł

%S powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na- 
*"er®n*e I do nabycia we wszys- 
ir '“.^Ptekach po cenie 80 hal.,
E r.40 , 2 K. p-zy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka
™ nató ? przyjmować
tytko butelki oryginalne w pudeł- 
sach z naszą ochronną marką
” wtenczas jesi
pewność, że się otrzymało w yról 
a i  o rT T inalny . nnl

R i c h t e r a  i  
P o a  „ z ł o t y m  l w e m "  Yj 

w Pradze,   -
u lica  E lżb ie ty  

No. 5 nowy.
Wj.yrk, eoda—„A

w

1

&

5 0 0

1-30

2-16
2-2o

1-40

7-10
7-20
7-25

7-20
8-00 
b'05

822

9-45

10-05
10-30
11-5.0
12-00 
12-40
1-10

1 55

3-51
3-55
4-50 
5.00 
5.25

5-40

t

9-00 

9-20 

9-50

10-30 

10-50

Ozerniowiec, Kołoinyji,

]> o  L w o w a  z
N a dworzec glów ay

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, W orocl.y Dela- 
tyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
i Su cza wy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu. Pragi, 
Opawyj, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Jasła 
Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Brftgi), 
Oświęcima, \v ieliczki, Orłowa, N Sącza, (p. Tainów), Zakopa­
nego, Jssła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Rawy ruskiej, Sokala
Podv ołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów
Berlin”, Wiocławia, Warizawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, Budapesztu 

Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Lawocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
'.ambora, Sanoka, Ohy.-owa 
Ickan, Dorny Watry, Brod.uj, Radowiec,

Stanisławowa, Óalicza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Krakowa, Sa 

noka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K af sbadu, Prąg', 

Opawy), Ząkopanego (przez Podgórze Płaszów) Sanoka, N Za­
gorza, Chyrowa ^p. Przemyśl;

Kołomyi, Zydaczswa, Potutor, Korozmezo 
Sianek, Sambora
Lawocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoezysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Potutor Zbaraża 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokaia, Lubaczowa 
Krakow„ (Berlina, Wrocławia, Wiedn.a, Karlsbadu, Pragi;, N. Sącza, 

Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, IwoniczŁ, Sanoka, Chy­
rowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza. Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmama, Nowosie 

licy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhomethu Suezawy 
Tnchli (od 15/6 Jo 30/9), Skolego Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Żydaczc-.r^, Karujza, Nowosielicy, Serethu, Czudina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
'aworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Suchy, Kocmyrzowa, Orłowe (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), 
Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Husia- 
tyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniec, Grzymałów*

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Kocmy­
rzowa, Zakopanego (p. K.aków od 15/6 do 15/9 wł.jj Orłowa, 
(od 15/6 do 15)9 wł.), N. Sącza (p Tarnów), Jasła, Dynowa, Luba­
czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Buka. esztn), Potutor, Czortkowa, Korósmezó, Nowosielicy, 
Dorny Watry, Suezawy 

oambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berhna, Wrocławia, Wiednie, Warszawy), Oświęcima, Wie- 
liez: i, Tarnobrzegu, Dynowa, .Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec. Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kochawiny

odch. o god.

POCIĄG
posp.| osob.

12-45

2-51

-

3-45

— b-UO
6-10

—
6-12
6-20

8.25
6-587-30

— 8-40

— 905
— 9-20

155
10-45
11-05

2.17 —

2-45
236
2-25

— 4 05 
4 30 
5-50
b-15|

1 7-05

6-251
6-30
7-0oJ

— 7-10
7-20

— 10-40
10-51

— 11-00
— 11-15
-  1ll-3o|

Z e L iro w a  d o
Z dworca głównego

Krakowa, ("Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy, P agi, Karlsbadu, 
Koemy-zowa, R-zwadowa-, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopane­
go, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), K6r5smez5 Kałusza, Se­
rethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, Brodinj, Suezawy, 
Dorny Watry

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sanoka, Mezó Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iv onieza, Chabówki, 

|  Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęeima 
Sambora, Sianek
Ickan, (Jess, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, Kórćsmezo, 

Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorna Watra 
Rawy ruskiej, Soka’a
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husiatyna, 

Czortkowa, Zbaraża 
Jaworowa
Z rwocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Bo-ysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi Karlsbadu) Chyrowa, 

Rozwadow a, Nadbrzezia, Dynowa, Orłot.s. (p. Tamcw), Zakopa­
nego ('i Krakó od 15/6 do 15/9 wł).

Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, (p. "rzHmyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, N. Sącza, Orłowa, 
(od 15/6 do 1519 wł.) Vieliczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Pod­
górze Pł. od 15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Siane’:, Chyrowa, oa.ioka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N.
Saeza, Orłowa od (15[6 do 15|9 wł.)

Ickan, Worochty (od 1|6 do 30/9 wł. w niedziele i święte rz. k.), Ka­
łusza, D atyna (p. Kołomyjęj, Serethn, Berhomethu, Czudina, Ra­
dowiec, Suezawy,

Pod wołoczyck, Potutor- Grzymałowa, Zbaraża 
Bełzea, Sokala, Lubaczowa
Iekan, Kałcsza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kor8smez8, Koc- 

mariia, Dorny Watry, Suezawy, Nowosielicy 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Husiatyna, Ssały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Lawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawj Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N Sącza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Cnyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, Zakopa­

nego (przez Tarnów) Oświęeima

Kijowa) Broaów, Potutor 
ragi. B arlsbudu, Krakowa, Nowego Sącza,, Ko­

szyc, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy rus -iej, Sokala
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu’ Krakowa, Chyrowa przez Prze 

myśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyna, Wyżniey, Nowosielicy, Berho­

methu, Czudinia, Serflthu, Brodiny, Putuy Dorny Watry, Suezawy 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła, N, Sącza, 

Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (W'°dnir iNrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarnobrzegu, 

Jasia, Orłowa, Wieliczki Chabówki, Zakopanego 
Podwołoezysk, Potutor, Brodow, Kopyezynieo, Skały, T w aria  pustego, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia

i-o;
7-01

11-40

5-15

r m

Na dworzec ,,Podzam cze“

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyezyniec, Husiatyni, Potutor, Zbaraża 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Czortkowa, Zaleszczyk, 

Sk iły, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża

2-32

L

6-35

11-03

7 %
11-35

Z dw orca „Podzam cze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hnsiatyna, 

Czert; owa, Żbara*
Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraż
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Broaów, Kopyezynieo, Zaieszezyu, 

Husiatyna, Skały, Iwania mstego, Grzymałowa, Czortkowa
Po dwołoczj sk
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo, Skały, Iwania pusteg„, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

l w a g a : Pora noena oznaczona jest ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewoóniai, rozkłady jai.dy i t. p. nabywau można 
iurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmuna 1. 9. informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryiowyoh udziela binro 

informacyjne o. k. kolei państwowych ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 popołudniu, w niedziele i święta zaś od

Nader korzystne szanse wygranej,

360.000 koron
około

w»zyatk*e g łó w n e  w y g ra n e  w jednym roku
daje następująca grupa losów : 795

1 Lios "Włoski Czerw onego K rzyżu ,
1 K w it p rem io w y  JLosu w ęg. hipoteczn.
1 los węg. Josziv  

do n a L /c is  za gotów kę podług kursu  dziennego — albo  
w 21 ratach miesięcznych po 5 horom.

Peł»e, niepodzielne prawo gry już po złejieniu pierwszej raty  wprost do 
mnie, i a podatawie prawni* wystawionego doknmmtu sprzedały. Przesyłka 
pierwsi :j raty najlepiej przez pizekaz pocztowy, dalsza raty n i ozoki poczt.

isd w n ^ d  U r b a n , d o b a n k o w y ,  B e r n o ,
~ W ielki plac 23—25 (we w łasnym  doma).

Solidnych i stałych pośreanisów przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

Przy tegorocsnvch wygoL.ch cenach produktów surowych i spirytusu, 
można teri więksre zyski osiągnąć przez zastosowanie pateutowanego

Postępowania Bauera
1 użyein

■ m ra  p o ż y w k i  d ro źd źo ive j .
Postępow anie to  dało  znakom ite w ynisl w setkach gorzelń. 

j l m i i  _ Oszezęunośó płodów surowych
h M m a a n j n a L J i  Ł atw a robota

Zapew nieni? najniższych w ydatków  
G w arantują tom większy zysk z gorzelni.

Nie pothiełiifa licencyi! Nie potrzeba r k ła d ó r t
Wyjaśnieuia i prospekta roasyla zarówno raabskie akc. Towarzy 

stwo fabryki spirytusu i rafineryi w Gyoi (Raab) na Węgrzech, jak i 
zastępcy; Oddział w Stryja c. k. galic. Towarz. gospodarskiego w Pod- 
horcach obok Stryja ; Salamon Tindel w Jarosławiu (tylko dla okręgów 
Jarostaw i Pizem/śl); Izydor Arie w Repużyńcach (tylko dla Bukowiny)

I C o l o s s e u m W

^Legiony
chow skiego 
pclsL ie we 
Schm itba

W łoszeoh“ w edług H enryka
n -  30 „

-  60

3C

» - 3 0 »

godz. 8 rano do 12 w południe.

„Bohaterowie polscy“ (dwa zbiorki) z portretam i, s k re ­
ślił Czesław K saw ery  Jankow sk: . .

„Pamiętniki J a n a  K ilińskiego o rew olucyi « W arsza ­
wie w r. 1794“ .........................................

„ S k a ły  i  kamieni?'*, k ró tk i za ry s  m ineralogii, z ry ­
sunkam i .............................

„Skarbozyk polski**, wybór najcelniejszych utworów
poezyi p o l s k i e j ....................................................„ — 30 „

„Obrazki z Chip**, przez Juliusza S tark la , w 2 częściach 60 „ 
„Z bratniej niwy", wybór poezyj czeskich, w prztkła

dzie K o n rad a  Zaleskiego . . . .  . „ — 80 „
„T adeusz K ościuszko1* przez L eonarda Chodźkę . „ — 30 „
„Za Apeninami1* 8 ‘aniaław B e ł z a .....................................................—  30 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

B e r m a n ó w

pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Frarmiaka. 
Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem.

W N iedzielę i św ięta  dw a przedstaw ienia, o 4-tej i o 8-m ej.

Seuzacyjne n o w o śc i! M ówiące i śp iew ające żywe 
fotografie. — Jacop* F am ily , igrzyska ikary j- 
skie. — „Listonosz** farsa. — Akrobaci. — itp.

W  A £ m in b » i r * ® y ł  „ G A Z E T Y  S A R G » O W E J - ‘
ul. Kopc-ri.ika L 7.

D i i
„Polacy w  H iszpan ii"  pam iętnik  K a je ta n a  "Wójcie-

« -  30 „


